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.Henryk Baruch .chciał odebrać sobie życie po aresztowaniu go. - Dra
matyczna konfrontacja porywacza z porwanym, który okazał się ·jego 
krewnym i przyjacielem.-Szofer, opiekunem uprowadzonego prokurenta 
Zwierzenia Budzynera I jego opinia o „g_angsterze" -Baruchu 

Lodź, 19 grudnia. tomności umysłu prowadzącego pościg, · wrócić podejrzenie dozo!lcy, 1gdyiż nia 
far) Sensacyjne porwainie syna Bu- ujęto go żywcem jeszcze na terenie po. wiedzieli jak długą pozostana w wi:lli. 

dzynera, 25-letnliego Beniamina, proku- sladłoścl Baruchów. Usiłującym zbiec Zależało to oczywi1ście od załatwieni<a 
renta Sp.. Akc. Z Jarociński S·cy nie z willli byt Henryk Baruch, jeden z po- sprawy przez pozostalych członków 
przestaje !być temattem rotzmóWi calej ry·wa-czy Budzynera. bandy, którzy uda:l'i s-ię pocvąigi,em do 
niema.il PolskL · 1 

, 111~1"'\!l 11 ~ . ~~~ Baruchowi kazano p·ol,oiżyć /Się na Łodzi i wszczęli pertraiktacie z rodziną 
,Wcz.oraj od sameg:o rana · od,bywa- ziemi i jeden z wywiadowców czuwał porwanego. 

ły się przesłuchiwania zaaresztowanych pr~y nim gdyż po.zostali zajęci byli dwie 
„gangsterów". ma willami, gdzie U!kryty został Budzy- O f fka· ' 

Dochodzein!e, prowa.dzooe w szyb- ner i jego 01Statni oprawca, s~ofer, Feliks rama yczne SPD RUI 
kim tempie, w naiblllższvm czasie zosta- Batlczyński. 
nie ukończone i wszyscy czterej spraw- w ostatnim domku zna.ido·wa'li się 0 _ Drugi incydent był bardziej jeszcze 
cy nie notowanego dotąd w kronikach bydwaj. Budzyner, !Ila widok nadcho- sensaicyjny. Aresztowany i skuty w kaj
całej Europy wypadku porwania doro- dzącej p,o.Jiicji wyrwał się z więzów i dany 
Slego męźczyzny odesłant ZOstaną do głową wybił szyby okien parterowej BARUCH PRAGNAL ZA' WSZELKA 
dyspozycji władz sądowych. Po pr.ze· tzby. _ , / 1 

CENĘ UNIKNAć SPOTKANIA SIĘ 
słurchaniaidłi przez . ~ędziego ś}edcze~o u- Budzyner, po dowiedzenilu się, że OKO W OKO Z BUDZYNERfM. 
I ząd prokuratorsk1 pr.zystąanl do !P'rzygo został uratowany i nic mu już ze stro· Przez cały czas, ruż do nadei1ści·a po· 
to'Y;1'nila aktu o•sika1rżenia. Odpow:iedzial- ny iporywa1czy nie grozi, padł na ziemię Ucji, nosił on maskę na twarzy i dop1ie
n-0-sc kama wszystkich czterech domo- i stracił przytomność. ro po zaaresztowaniu .zdemaskowano go. 
rosl~c~ gang.steró~ je~t ba~dzo dufa i Po ódżyskaniu órzytomno~cr funkcjo-· Banl'ch dążył jednak pod·cza1s oobytu na 

z rodziną Budzynera i wreszcie Bucholc 
miał odebrać pieniądze i J>Odzielić Je J>O
śród kolegów. Baruch był .t. zw. na
dawcą. 

Znał on zinaKomf<Cie stosunał:i ródzfn
ne śe:natora Budzynera, wiedzi!ał. że se
nator bawi obecnie za!gra:nica. i matka'; 
kobieta bardzo lęk1hwa i kMhająica swe
go jedynaika, zgodzi się na ~eh propozy
cje. Wysokość okupu było ewentualnie 
do omówienia. Prawdopodobnie Bucholc, 
Baruch i towanysze „opuściliby;" kil· 
kaset tysięcy złotych„. 

Kiedy Budzyne·r zupelinifle oprzyoom
niał i odzyskał zimną k·rew. Oipoiwie
dział, .co następuje~ 

Pierwsze zeznania 
porwanego ~ : . grozi J.m długotetme wiezienie. narjusz poltcji, wprowadzai<l!CY wyczer- dziedzińcu do tego, by Budzyner nie wf. 

Powrócimv jeszcze do momentu are- paneigo Budzynera do auta rzekł: ~,Je· dział jego obłicza. Miał w tym urasad- "mos Jednego z napastnlkow był 
sztowania i wykrycia kryjówki „•gang- steśmy z policji, niech sle oan nie boi, n:iony cet mi od pierwszej chwiłł znajomy. Nie wtł· 
sterów". przyszliśmy pana ratować!" Po tych Kiedy jedna!{ pomi:mo usii1'Ilvicli sta- działem jednak Jego twarzy .1 dlatego 

1sfowach Budzyner po raz wtóry zem- ra:ń okazano go jego ofilerz·e. doszło 'do nie mogłem ustalić, czy to był znajomy. 
dial. dramatycznej sceny. Porywacz b<>wiem Była nawet chwila, że pomyślałem o Pościg połicii 

· Kiledy około godziny 2-ej popof. uja
wnione zostało, że siedziba bandy, w 
której uwiężtony został Budzyner, jest 
podmiejska wil:l:a „Baruchówka" w An
drespolu, prowadzący dochodzenie ko
menda.int P. P. insp. Elzesser • Niedzlet
ski, polecil komisarzow~ Kowalczykowi 
przesluchaITTie za.trzymanych w cukierni 
Piątkowskie.go przy Placu Wołno•ści, 
Karola Bucholca i Stani1slaw:a Ohszew
skiego oraz deilegowal dla ujęcia pozo
stałych dwuch czfonków ba:ndy i uwol· 
niienia porwane,go, kierownika brygady 
pościgowej, kom. Sokołowski~o. 

Auta policyjne, wypeln1one wywia· 
dowcami i ich kierownikiem mknęly z 
dużą szybkością w stroine Andrzejowa. 
Kiedy ścigający gangsterzy dotai11li do 
Andrespo[u, wys,iedli z aut i . pieszo, by 
niie zwrócić na siebie uwagi, podążyli w 
stronę willi' Baruchów, okoilonej wyso
kim park<11nem. 

Z mieszliania wyniesiono różne dro- jest spowinowacoo.y z p0rwanym f, nie tym, że może to Barucłi, gdyź przypo
l:me przedmioty, należa:ce do Budzyne· zależnie od pokrewieństwa, byli dotąd minam sobie, że przed kilku ·tygodnia· 
ra i „gangsterów". Między i'nnymi znaj- w bliskfoi przyjaźni. Budzyner nie wie· ml zadzwonił on do mnie i pytał o ja· 
dowaly się tam resztki nie dofodz.one- dział, że znajduje się w rekach tali bll· kiego~ Jaszuńskieg-0, Oczywiście odpo
go chleba il kiełbasy. To byto ·całodzien- skiej rńu osoby i nawet przez myśl mit wiedziałem mu, że ta.k.liego kolesti z ła· 
ne pożywienie uwię,zioneg.o syna sena- przejść nie mogło, że właśnie Baruch wy uniwersyteckiej nie przypominam 
tora. czyhał na jego życie. Moment zetlinłecta I s.obi~. Dziwnie . _Jakoś skojarzyło sie w 

słe obu młodzieńców był tali dramaty· umysle nazwisko, wymienione przez 

Baruch Chce SI• D zasfrze1·1c' czny, że przez dłuższą· chwile zapano- Barucha przed tygodniamł, a ,',JioJega", 
IJ!! wała konsternacja nawet wśród twar- który. przedstawił mi się na ulicy w śro · 

'Jeszcze na miejscu o'dbylo sie wstęp- dych w spełnianiu swycli obowiązli'ów dę ~ieczorem. Baruch był jedyny zdol
ne p·rzesłuchanie. w pewnej chwili, gdy służbowych, wywiadowców. · ny do podobnego czynu, choć nigdy 
przedstawioieJ władzy zwrócił się do _ Zatrzyma:ny szófer wyjaśnH. że me bym ni~ uwierzył, że aż tak 'daleko się 
Barucha z jakimś zapytamem, gangster- zaa'Wal solbie dokładnie siprnwv ·z ·jego pOsunie „. . 
amator" prosił ze łzami w oczach o „po· udziału w tak potwornej zbrodni. Pra- Ze sl6w Budzynera: wyni:Ka. ;że plan 
życzenie" mu na chwile broni palnej, g1nął zarobić i przyrzeczenie wysoildeg,o porwania Jego przez Barucha i Jego to. 
gdyż · wynag~odze'Ilia skusW.o g;o do przyczy- warzyszy był od dawna dojrzały„. 
PRAGNIE NA MIEJSCU ODEBRAĆ nienia się w porwam.iu Budzynera. Sam !!~~!!!!!!!~!!!!'.!!!!!!!!~!! 

SOBIE ŻYCIE. Budzyner J>'l'Oslit przedstawiciela wła-
Barnch oświadczył, że nie -pr,zeży- dz~, by łagodnie tr31ktowal szo!era, ~ Załścia w St, rassb~rg' o 

je tego wstydu, na jaJki naraził rodzinę moze nawet by go pusc~ł na WOlnosć gdyz d 
swoją i żonę. był to Je.dyny człowiek z tel bandy, któ- . StrassburJ!, 19 grudnia. 

Ba.rucha skuto w kajdany. Kieay ca· ry się nim 0ptekowal, pocieszał ł J>Od· (1Pat) - t\V1c'zoraj po południu, dosz.ło 
ła ekipa zamierzała powróc.ić do mia- trzymywal na duchu. . . . . w Sltraissbul'l,!!U do zajść między policją, a \U kryióWCB gangSfBrÓW sta, wydarzyty się dwa ciekawe incy- - „Gdyby me ten pan-;ośwfadczyt udze1stnikami ~azdu „Unii chłopskiej". 

! denty. Pierwszy t,o lekkie starde wy- Budzyner - wska:zują,c na Balczyńskie- Star.de na1Slt8dl)ifo w chwili, MY mani
Posiadłość Bam chów fost dość duża. 

Liczne zabudo1wanta dziedzińca utrudni· 
ly or i entację , przy czym .na terenie po
siadłości znajdują się trzy budynki m~e
szkatlne, ·w ynajmowa:ne latem iprzyiby
lym z miasta rodzinom. 

w i1a;dowcy z dozo~cą posesj!· ~tóry wy-

1 

~o -„na pewno bym w tel willi zwar- festan'.ci ?omaga.Ii się iprze.d prefekturą 
razlł swe oburzeme na to, ze Je~o pana 1ował • . zw-oilmema 2 are1sztu s.wego prżewódcy. 
śmią zakuć w kajdany. Panem tym był Bakzyfrsiki Za!si'adl przy ft'emwnicy Polioia areiszfowała ldlkadzie,siąt 
Baruch, syn właśdciela willi. sV:'ej taksówki: ~ok zaj~ł miejsce wy· osób. ~ zapadnięci~ mnier'zchu, chłopi 

W•Madowca pohcll z hroniia. w reku. Po zaczęli opuszczać m1a·sto. 
dwudzies:tominut.owej podróży za1jecha· 

Pr1zede wszystkim' wystawiono sil Drg~e w willi 
ny posterunek przed wejściem do willi. Okazało się bowiem, że Baruałi był 
Kiedy możliwość uc~ecziki gangsterów bardzo lubiany przez d-0zorce I ostatnio 
była już wykluczona, kom. Sokołowski bawi'! często w opustos.zalej w,iil!i. Przy· 
śmiało podszedł do pierwszeiw domku jeżdżał on bowiem w towarzystwie we
i polecił przeprowadzenie w nim re- sołych · kompanów i panien i zabawiał 
wizji się z nifmi do późnej nocy. Fakt za1:ym 

Nagle, gdy wywiadowcy znajgowa~ przybycia do „Bamchówkii" w nocy tak 
li si ę jeszcze na dzi,e dzińcu. rozległy się sówką wcale dozorcy ni,e zdziwił. Ba
jakieś wołania i funkcjonariusze bez na- ruch jednak, dla zupetnego zmylenia 
mysłu wpadli z rewolwerami w rękach czujności dozorcy oświadczył. mu że 
do wnętrza. auto zepsuło się w drodze i szofer udał 

Osobnik. przebywa~cy w willi rzu-

1
· się do miasta w poszukiwaniu części 

cit się do ucieczki. Us1lowal on wydo- samo~bodnwych. 
stać się na podwór2le, dzi,ęki jed~ ,~ Eor~:w~ze ~ragu.ęl~ w ten soos60. od-

ły auta p·rzed gma1ch komeindYi polkjt P•••••••••••••lll!! 
przy wl. Kilińs1dego 152. . 

Kto byl inicjatorem 
Godnym za1zmaiczeni1a .iest lfaK:t. 'że I 

inicjatorem p0rwauiia Budzynera był je- I 
go krewny Baruch. On sik1omunikowat 
się Bucholcem, który następnie objął 
stronę techniczną uprowadzenia młode
go · mężczyzny. Bucholc był owy m ta· 
jemniczym „kolegą Jaszuńskim". który 
podszedł- do Budzynera na ulkv Targo
wej w chwili, gdy ten wychodził z fa-

Dz ii 
o god2. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 

zawierają~e pełną tabelę wy
granych 3-go dnia ciągni enia 
3 .• ej klasy Loterji Pati. 
stwowej 

hfY.1kf. Bucholc pto:wadził pertraktacje iimlll!lll __________ _. 



MUiony naJgen·ialniejszego szulera świata 
Ził ~ ~ilion~~ ~"t>larów odkupił ód swego spólnika ,,system" gry w pokera. - Na 

dwo~!e ~~~~kim wygrał od księcia rosyjskiego olbrzymi majątek i... jego żonę 
., Walka o tycie przy zielonym . stoliku 

k
.
1
k(sb) "!V ~?wdym Jo~k,u zmarl przed Wspólnie odwiedzili dom gry w Hon2· 1 pie był niemożliwy, udał si-e on do Ame-

1, ~ ~mami , Je 1ep z m1honerćw amery- kong, Makao ł BatawU. Webster udo· 1 ryki. 
l~a11sklch . . Byt mm Harry Webster, li· skónalłl wówcza:s „system" zaoożvczo· W Meksvktl w cza§ie ~rY jetlen z gra 
cząey 71 lat. Zostawił l:>n mająte~; wy~ ny od .Roodero. Obawiając sie. że Ho- czy zarzucił mu. że ~ta fałszywie. Ze
no~ząey milion :doliirów, wspaniałą, wil· lender będzie z nim w przyszłości kon· brała się komisja, która stwierdżiła w 
le 1 luksusowy Jacht, Cały ten majątek kurował. ofiarował mu milion guloonów czasie dalszej g-dy, że Webster nie Jest 
prze·zttaczył na cele st>ołecihe. pod wiihHikiem, że iiiJtdy wiece) nie be- szulerem. .Meksykanin obstawał jednak 

lgou Webstera sJ)rliwłl ąiae llólłcJł dzie grać w. karty. Roode zgodził sie prz:Y. swym twierdze?}u i ni~ cłiciał orze 
,vffilu państw~ .MtUoriet ooWleiti zftobył na te tranzakcie. . . prosić Webstera. Nie chciał równtet 
fofłuttę przez nieuczciwą are w karty qd~ po wielu latach Holender ~traclf zmj,erzyć się z nim w pojedynku. 
Gr_ał on zarówrlo na dworach arysfukra· t~ memądze. ~ebsłer dał mu drugi mi· Wówczas Webster żaproponował roz-

, tyezfffch ialł. i w ttaJelegarifsiycff kasy- hon. W czasie, gdy wynalazca fałszv- strzygnięcie sporu pr~y f!rte w karty. 
nach gry na całym świecie. ·PochodŻi! ~we1go systemu RTY. w pokera, nie dawał MIE:LI ONI ZAORAC d ŻYCIE. 
z Atigl\i i posiadał wyższe w-yksztdke· o sobie znak~ życia - Webster szalał Webster znów wv2r11.f I nikt nie .oo· 
nie.. Webster skończył uniwęrsytet w PO catv.m .św1ecre. W Konsta~tyno~olu znał sie na fego genłalnym tricku. Na
Oifoł'tlzle l władał bieułe jedenHtoma omal l{o nie aresttowano. Policja UJeta stępttego 6111a itieksykał1łd odebrał sobłe 
ieżyJH1mi. . gh wkrótce w Bukareszcie. gdzie spe- życie. . . 

Początkowo t>ośwlęcli §i~ on karierze dtłłrok ":.,W~ezieniti. , . . . Po rai ostatni lttfl.ł Webster w 1g26 
urzędi;iiczej) wysłany został do IndH an- f.:o wy~scm na wolnosć udaf s1e do roku w Buenos Aires. itdzie wygrał 
gJel§kiełi.. Wkrótce_ zwolniono ~o. W-ów· ~osu • . ~9z1e na dw~rze carskim wy2rał ćwierć milłotta dolarów. Po tvm wveo· 
<?iaś bbźftał orl fió1endra nazwiskiem kllk~ .!1uliod6w rubb. · fal się z RXY i ostatnie oziesieć hit spę-
Roode, który nauczył go fałszvwei szry Wiele roz2losu wywołała wóweza~ dził . ~bezcżynnie". 
w karty. Byfa to chwila, gdy Webster ~o gr4 z kslę~lettJ. Jeremytlem. od któ. Przed trzema Iaty z~łosil się do Web
by( zlipefriie pozbawiony pi~nlędzy, żgo tego wygrał. 300.000 rubli, p~łac w Pe stera jeden z dzie~i1karży ametvkań.
dził się wiec z.dóibyć je choćby w iiićilćz· tcrsbur1~, doBra w . Uralu li„ Je~o żonę .. skkh, proponując mu d1brźvtnle wyria-
ciWy sposób. . Ody ~on~ k~l\le1~. słynna . ze swei grodzenie za rlaplsanie óatnletników i 

· - ~ . _ • . . _ . p1ęknośc1, zJaw1la się w pokoJu hotelo- zdradzenia tajemnicy Je11:0 ~rv. W spr-a· 
.„We1'ste,~J ~óo~e._tU:ł3;!l ~e ao lta~yna wym szulera - ten oświadczył. że chce wę tę wmieszała sie Jednak ot>Hela. która 

gry "'.' ~f~J?ą66re, }tli.łzie t>fzy ~rze W OO· z nią zagrać rewanżową partię. zapowiedziała, że nie do.puści do o~ło
~@i."a . wy~rill d.wa I pół tniłł~ńa l?ultł6: Grał wówczas znów fałszywie i ce· szenia pamiętników naiwiekszego sm
nów w tłdełe. Suif:ie f~ urzerrałt> 14 PO· Iowo przeKrał do niej wszvstko to, co Jera świata. Webster nie bvt również 
tentat6w fltta:nS(;wych. wygrał przedtem u.iei męża. Sprawa skłonny zdradzić, na czytn polei?:ał jego 

Webster przekorial się wówczas. ze stała się i.ednak głośną i księcia Jere- trick. .Obecnie. gdy milioner umarł. sv
situczka, której nauczył go Róode. Jest f rrlyrta, który zajmował wysokie stano- stem wynaleziony urzeż Roodego a u
bardz9 ta.twa i postańowil orzv jej . pó· wisko w armii. przenie!;!Otta na Svherie. doskohalony przez Webstera uozostanie 
mocy wypłynąć ńa śźersze wodv. Gdy dalszy pobyt Webstera w :Euro- nazawsie nieznany,,, 

WOLNA TRYBUNA 
LISTY DO ODEBRANIA: J. s. w Kraitow1e 

i ,,Gloria, o azczę~c.lu wolno śttić" =- m1J4 liśly 
do odebrania w reil. „Iiulltr. E1pressu"1 dziale 
,;Wolnej Trybuny". 

,,ZAPOMNIANA GóRALEczgA•i w K4i; 
wartii ZebrzydowsJd•J• Droga moja; proszę nii 
tracić nadziei u to, że i Pall{ nie i69tallle ii,i
motu. Przede wuyttkem nie feSl lienl .fitii 
stara, gdyt 28 lat - to jest jeszcie młodos~. 
Jest Pi.ni samodzielna, pracowita i zarabia ni 
swoje utrzymanie. Oczywiście powiDBa Pati.i fio
starać się bywać nieco w towat!ystwlitili, u 
krewnych I znajomych, pi'ze&ywać międty lud!~ 
mt tak, ażeby Pani mogła poznać nowych ludzi 
i męłczyzn, z których napewno nie jeden z"1'6· 
cf na · Nię uwagę. 

Nłecll Pani szepllie słówko ó swoich iamf.i• 
rach matrymonialnych rodzicom, względnie tiiłr
szym krewnyllli którzy się z pewdóścłę kl'iło łel 
sprawy zakrtątn4 1 pomogą Jel zawheć oŚ~
wiednię znalomo•ć. 

Proszę poza tym pamiętać, że 28-lelnia sa• 
modziełliil panna - ńle Jest statą panną. 

,;WIOSElllkA'' Z PIOTR.KbW A: Dziękuję 
u tyczenia i miłe słowa. DiJ&rze1 tie rdę Jłlłł 

w pl>rę • opamięta. Proszę tak długo o niczym 
nie · 1116włć swemu znajomemu, dt>p61ti się Pdi 
nie przekona, że on Ję naprawdę szczerze i gię· 
boko kóeka. Narazłe ulech Pul będzie dlll iii&. 
lb dobra, mlła1 sefdectna, troskliwa tiki Uihj 
się przywiązał do Niej i powainie pokochał. 
Później dopieroi znacznie jJ6źnieJ, gdy znajomy 
zwierzy się z poważnych wżględem Niej itmk
rów i zapyta J4 o zdanie - Pani pówiao po• 
wiedzieć, ie die może się ~decydowa,6 ie wzjl~' 
du na lekkomyśine postępki w prtesiłt>,cł; kl6'e 
eiąż11 na Jel sumieniu, Jednoczeoie prósłt1 za• 
pewnie o swoim przywiipianłu, szcl:eryail tiiiilt· 
cht i zupełnej zmianie trybu życia. 

Oczywiście w tym okresie nie woiile się 
Pani z nikim spotykać, z nikim wiitływdć I iiłe 

narażać na jakiekolwiek plotki i obmowy. 
W stosunku d<> swego znajomego nałety by6 

tylko znajomą i niczym więcej. Mam wrażenie, 
że mnie Pani rozumie. Chodzi bowiem o to, 
ażeby zaajomy nie sądził, ie Jest -Palii ieklió• 

Tałemntca skarbca nalbogaf szeao maharadży :.: !.;::zrz:::::::s-:~15 
· 1 d I • · nie wróci do ctaw.ego trtbu życia. 
Null hlllt wie, st I! e zneodi.łJGI SI~ nlteprzebrane bogactwa Ni• „coz tłoetc DALJ;J" l'( PlbTRowtcACJ:!t„ 

za ma Haiderabadu. - w dnhJ ślubu s.~acikobiercy ..... usa Przede wszystkiem myli się Pani sędz11c, że n1:8ł• 
wschodrtlego mog~ Sabie Wybrać naawspanialsze klelnOty żeiishv9 4ale kobtecle zabęzpteczeme na prtt• 

(sb) Nl1echtwno pfa~~ ohi~gta wiado- wr1dzono do skarbca1 zwia.iano Im oczy I zdięto im dopiero, ·gdy iJnaleźli się we- szłośc. Powiedzmy raczej, ie zabezpiecta 14 ~ 
rr!ośó o Wielkie) tranzako)l Mt1dlowel1 I że stolicy państwa wywieziono autem wnątrz pi1eczary, w której w ciągu 200 pewien tylko czas. Powinna l>u1 szuk•ć ilifę
dOltbnłlneJ t>rzef ttaJboł(at&Hłłt> c~luwłe w nieznanym kierunku. Opaskę z oczu Jat zbierano złoto i kosztowne kamienie. cia " charakterze gospodyni 1 po9łara~ się Mriy 

ka f1łi 8Włeełe Nlzdnta Haldlłtabadu, Nil• 'M•• ... •••••„••••••••••••~••••~$••••••••••••••••H•••~ •••••••• mać pracę w domu wdowca, obarczoneg<1 tl:tłe•• 
t:Jtł M w Japonii więkiią llosć drogoe~n ml. Nie będzie to chyba zbyt trudne, Jeżeli się 

!lycb pateł na sumę kilku lrtllión6w iran• ~~l~w- ~n·li n~ m~IJle lrlJ. ~~ID~[J rew~lweror. W.,. Pani uda do biur po§rednietwa, wzg111dnie dro-
kij\V, dą ogłoszenia starać się będzie o odpowiednie 

sianbwisko. Powinna Palli oczywiście 11.tntczyć 

Ut.zęc1óWa agetticj.tt, która O tym d10· · . się nieco pracy z zakresu gospodarstwa domo• 

rtlos•1a zaznaczyła jed'tlak, że tra.nzakcja Ciekawa kole~c(a rzadkich Ok11?ÓW w muzeum buda'!leszteńskim wego tak, aleby Pant mogła samodzielnie prl'l~ 
z~śt~_ła do:k'~nana n·a_k._o,szt pa~~~\\Ta._ Per„ · (t) Jedna z najwspanialszych kolek- ! pełnieniu tej wiadomości umiesiczono wadzić dom, a nie być tylko pomocnicą. .Al&o~ 
ty. me, st~tHJWl1ą Wl·ę~ Pi"_ywat4_1;ej wln~:no.: ćji motyli tnajduje się w muzeum bota-I w dókumencie ~leka wy opis łowów na wiem pomocnice przy gospodahstwie są poszn· 

:1>C1 Niitafrt§, _,Po sp~t1Wa~i~tt1tt do !~dn. n!cznyth w Budapeszcie. Najbardziej motyle przy po.mocy broni. kiwane w młod!ąm wleltu, r;ati sainod:iielne got• 

b~tlą ?ne Ufti.iestoz,one w ~'ka!'lJCu pan„ egzot:yctfie okazy motyli wszystkicll ! W niektórych wypadkach, gdy cho- podynie nie mogę być tak barclzo młode, 
słWOWyfiI, _ kóht'.)Tnentów spoglądają z za gablotek dz! o rzadkie okazy, wzbHaiące si~ za- Niechie Pani nie traci nadidei na to, ie i 

Nikt nla \\:fe, gdzie ińłeścł ~le skl\tbl~e . na tłun'Ly zWiedza.Jących. Znajdujemy I zwyczaj bardzb wysoko w pbwiettze, do Nie.J uś1nlechni.e się szczęście, Kobiet.a, dl• 

ttałbogatszegó ctł~wlek~ śwhlta. Zt~S'Z" t<:l_m Mibardziej Cenne gatunki z puszcz I UŻY\Vfl ~ię specjalnie tkonstruowanej lttóref kr61 rzucił tron I zaszczyty jest stars:ta 

t'\ sum Nizam Iiald~rabat1 filie wł~ ; gdzi1e podzwrotniK:owych i krain północnych. I wiatrówki i odpowiednich nabojów. ód Pani 0 wiele lat. Jeżeli nie posiada Pani 

1tlc;kowoJ.11e S~ nl1ezrnJ,erzót1e bogactwa, Naiwieksze jednak zainteresowanie I Strzelba odbiera poGiskowi siłę uderze krewnych - powinna się zwrócić do zaufanych 

k tcrymi rozporządza. ws ród Z\Vie dzo.ią cych budzi „perła" ko- I ni ową, pozostawiając ją jedynie w ta- ludzi; stąrszych znajomych, kt6rzy dopOl!lOi!Hby 

Ni·t d.awl1'0 wyszła za mąż córka Ni- lekcji - motyl kattadyjski olbrzymich : kim stopniu, jaki jest konieczny do ogłu Jej .zawrzeć. ~dpowiednią znajomość. ~lecb ~lę 
rama oraż odbyły się śluby d\)..-Óch _iego roztttiar6w. !szenia motyla. Polowanie wT naga nad Paru ~vstydhwie ze swymi plan.ami .me kry1e, 

. . . • , . albowtem to co Pitni chce uczynić 1est zupeł-

:.:; ynóW. W zWl!l:\zku z tym otrzymali W specjalneJ gablotce . umieszczono zwyczajnej i wyJątkoweJ zręcznosct. . no lń In~ . „ t·· 1 ' · 

I I d I I b j b - Ż I t · • I N t · · i , nte r a " l ua „ra ne. 
oti i tezwo en a tl an a ś ~ do !kar ca, „kanady czyka" wraz. z o szernym y- 1 oraz os roznosc. as awien1e na n ewta PANI G. H. w LUBLINIE: Obraziła tiani :mA • 

by wybrać sobie najwspanialsze klej- ciotysetfl. W „paszporcie"' muzealnego ściwą, odległość spowodować może usz jomego i Jeszcze ciylii focliy nie pozwalaj•c si" 

noty, Mim.o- ii z;naJt1·ówaH si1ę oini W sa„ pUpiia zńct.łduje się szczegółowy opis po- 1 kadzenie okazu i dyskwalifikuje odrazu prHproslł:. Niethk! Pani nie przeeięg• !ilri•li~ 
mym Sikarbcu m·iieli okazję nasyćiĆ się Jowaf!ia; w wyniku któtego ltlotyl padł całą jego 'wartość, Jako eksponatu mu- bo to się może ile skollczyć. Jeżeli znl!IJtimy 

Wid;o.J<iem WSI}ani.ałych bogactw - po ugói.1Zól1Ym kUlfł rGWOlW~roWą. W ttzu-
1 
zealnego. , zechce raz jeszcze twr6cić się łl<l Ntej _ 1utle• 

opuszczaniu tego mi1e·Jsca niie wi·edz~ oni s d.. 1 , • . ~ , U . _ _ k .. t . . . h a iy p0dać rękę do zgody. Kapryśni kobieta llłó• 
w a,aJs~~Tl'tl ciqgu, gdżi~ Zt1.ajd'i!j" 8ię ak~r~ re n•ow1eczn sm„ oszn wy rawnyc WID :le się sprzykrzyć najbardziej z.akochanemu m~-
by. ~tót·e będą W przyszłioscł dó nich H i ł U . ·· w; .U · ozy~11ie, kł6ry 1.Jtlia sptawllmt młłosnylill Jfdsiada 

na lez ~t.y. . . _ . . Zakon . Rycerzy Burgundii" w podiierfthth 2a~ku ftanr.uiklego jeszcze wiele innych kt0potów. 

Stroza m1 tych nrecJ1ozów są naiwyzs1 " . ·· . . . . . 
kr.pl ~l1,i ttaiderabadu. Złntyli oni prz~& I . (t) . Rok rocznie w grudmu w podzie-1 s~r~a, jego zastępcę .oraz mn~ch dostoJ- Czy wh3rl n ~ft 
rtcczert i'e, że cail:e życiie s-p~dzą w ubo- n:iac~ zamku C_Ios • Vougeot odbywa mko~. WszyscY. członk?wie _zako_nu lil'C'7U::, et.~„i 

stwi.e i poświęcą się wyłącznie modłom 1 się t~i~e zebrame zakonu. „Rycerzy Bur 1 u~ram są w ~zasie zebrania w sre?rt10- ~ w Belgradzie zmarl w wtefm 123 
i .~trzcżeniu skarbów sweio wład~y. ' gundd , ~o któreg? maJą tylko ~m~t~p 1 w1~.czne stroJe, tylko zamiast 1.tnecza lat Bózlla Labovitclt. Maiac 73 lata w.v~ 

D t . . . h f k .
1
. t ·· i· członkowie iukonu 1 wprowadzem gos- , maią u boku przyczepiona gaht~kę krze lJudowal on sobie grobow:hc na· ct1•en · 

o p€ meni.a swyc un cy zo& a ·1 i ,., k t i · · ; i kb t · · "' · , H > • -

- ' ~ „ . . - d- ': "' "b· . Il ... c e. !{..a on ~n n e zaJmUJ~ się, ~~ >-: o I wu wmne&o: mta.rzu, myślqc, że wkrótce unirze, z;yl 
01t1 powoi~n1 przez. pra z ~au.a ~1 ee ~go wynikało z Jego nazwy1 zadnym1 taJ€m 1 Pasowame na rycerza zakonu odby-aii; d k · 50 z t 
\\'tad·AY ks.' ęstwa hmdiusbęgio 1 iałozy- . · . . . . . I . · , . . . . e na Jeszcze a • 
I. , ~ . : . b . d t'l M h n1czym1 knowaniami, ale Jest stowarzy- 1 wa si ę według sredh10w1ecznego cere- w Jstanbrzlu nolicja w;ykryla wielkie 

c e:~ p anui.ąt.eJ. 0
. e~ni~ yn~~ 1 't a a- szeniem smakoszów, którzy 11bierają się : tnonialu, a uderzenie mieczem żastąpio- 1Jrzedsiebiorstwo· które zatrudniało kil" 

~;~~cl' ~v~~~ś~~ąegj~~~~~ \l~~dą~;s;~,~ I Goroćznłe,_:aby ptóbówać gatunki win : ne jest .przez uderz,enie gałązl~ą winną. 'wd~ieslęci1i ' zaw~q~1vy.clz feebr0k61~7 • ~ak 
• 1 .kY . b' "' t ·,,-1 h i:. ct ... „ ~l"p'ei· dbac' liurgundzk1ch, wyprodukowane .w da- i Symboli czną odznaką wsz;vstk1ch ·ryce- w,vmka ze znalezwnvch iv te1 firmie'' 
I fi .111 am l u o 1) \.'v a "li " ą ll·<lJ <O I I k. I . I . k . . t I tkł I b - . . . • . 

. :; :'rnrb . ' . nym ro u. , rzy orygma nego za onu Jes ma.u 'isiag 11chaltl'r.vmych, roczn.v dochód. 
u I'< .„v s, ' . y . , , . .. , Oryginalny ten zakon zorg;amzowa- srebrtty puchru-ek, noszony w butonier· uzyskany z żebranin:; u!icznei. wytznf>.il 

,• „ On! te ż l1b 1·~~~ taJem.~~~ze f'.1 1eJsce \\~ ! ny . jes,t na wz?r ś redni?wi~cznyc.h I ce lub też na łaiicustku na szyi. 75.000 zlot,vch. ., - - · 
if. \J, :ich na sku! L t r~c. ~~\, e scl. s i ę. 011 po : zwiazkow rycerslrn;h, ma w1elk1ego mH . - VJ Ameryce "?.dotrmo wreszcie wy-

slol;;rn :·1 pn;t 7.!.l!l~lrn~b 1edn~1 z_ l:czny~h ! ~SW'łfh!iiłffi••71.§!Ji1!!Ji1iDWU!łilifHWV*mifr"r' ••• „ ,„„, Pil&l9'! • r.rodnwać u:atunek rM beż lwlców. RVld 

~W! ~~vi1 .. \\i e]:-:C_"e do podz1·crn1 Jesryil- l§) l\~~ ~ "lf'.1.-· ,i, ,1,:new_ .211'1. ~ a . h',·i;r. zv. ~ .... tł spnf"'Czn. YCh to dótycł!ctns 11iezh2cza!n.vih mor'Z~-
Ii \e St1' z " r11f' Do s k ~ rb ~a pr~ \\l fl.dz : la- ir-' illl'<~ , !lm~tl:li '1iUIH'i C: i ":t. 1 ·l wu u re u - '1i0 m (l f{ l'fJdnff?,Ąm Nh>b.' ·\1 '(l'V ,<;1J ~Ces 

ll l_rynt. w ktoq1n: mewtaJemn:czony na- do iednos"'c~ .„ s1· ~y n:;irod·ow·1· ;a!dtn. .fr .«t 1vy/wifnwonle róż bez kolc6w: 
PCl\' :nc·by zblą,d:z 1l. .a 11 t u '9 11rzyt>adl w udziale znanemu botanikówi 

Ody synów Niun.a Hlt!ld!.ra.bdu gf)r<'J- ' Eawardowt C. StrOTuJWł. 
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Nr 353 

Przeciw wojnie 
ehemiczneJ 

Rezolu<tja kongresu paname
rykańskiego 

Buenos-Aires, 19 grudnia 
<Pat) Konferencja panamerykańska 

uchwalila je9.nomyślnie rezolucję zgło
szoną przez delegację urugwajską ze 
zmianami, zaproponowanymi przez de
legację bazylijską. 

Str. s 

TRA6EDIA WYEKSMITOWANEJ WDOWY 
Rudnicka gnieździ się wraz z 5 dzieci w eu~hnącej 

szopie, używanej jako miejsce postoju furgonów 
łtieszczęśliwei kobiecie nikt nie chce wyna~ąć mieszkania 

' Rezolucja odrzuca wojnę, jako narzę Lódt, 19 grudnia. Nędzną wegetację podtrzymywały za-dzł~ roz'Yiązywa~ia sporów między (k). W lipcu r. b. z ned~nej klitki l siłki pobierane z wydziału opiekli spo-
przyszedł rzeźnik, zamieszkały w tym
że domu, który pozwolił nieszczęś1bwej 
kobiecie na zamieszkanie wraz z pię
ciorgiem dzieci w drewnianej szopie; u
żywanej jako miejsce postoju furgonów 
do rozwoienia mlesa. 

P.anstwam1,. zak~uie używania w cza„ domu przy ul. Przędza1lnianej 62 wyeks lecznej zarządu miejskiego. 
~ie woju~ srodkow chemlcznych, głosi, mit<>wana została Iokat<>rka Rudnicka, po eksmisji sytuacja całe) rodziny ze ludnosć cywilu.a nie . powinna podłe- t wdowa, wraz z pięciorgiem nielet. nich stała się wręcz rozpaczliwa, gdyż sześć 
gać skutkom . wo1ny. mtędzy~arodowef, dzieoi. , , ~ 1 ·~ t· : osób pozostało bez dachu nad ~łową, a 
zale~a zawarcie poktow ogramczających Jeszcze przed ekismilsją sytuacja Rud co gorsza bez możliwości wystarania 
zbro1eni~, wre~zcłe potępia zatruwanie nickiej, obarczonej tak Uczmvm potom- się o nowe p0mieszczenie z p<>wodu bra 
W?dy, uzy~ame bakteryj, g~w i pły- stwem, była bardzo cięż.ka, gdyż zaró- ku pieniędzy. 
now zapala1ącycb. wno matka jak i jej dzieci nde zarabiały. Na szczęście z pomocą Rudnickiej 

W tej drewnianej szopie. z.bitej z kil 
kunastu desek i pozbawione.i światła 
oraz świeżego powietrza za1gnieździła 
się cała rodzina. 

J ui na drugii dzileń po eksimisji Rud· 
nicka udała się do wydziału opieki spo 
łecznei, prosząc o zapomogę na wyna· 
jęcie jakiegoś małego pokoiku i na opla 
cenie komornego ź góry przynajmniej 
na klika miesięcy. 

W OBRONIE OJCA ZAMORDOWAŁ BRATA 
W strząsająca tragedia rodzinna w Pabianieaeh sy~!;1ia~~z~~~ ~~i żseu:ev~~ia;to'ficii~ 

Łódź, 19 4rudnia. Wiczoraj w godzinach P'O!POłud.nio-1 We2Wćllllo lekarza. L~ BrOda po kil- które Rudnicka otrzyma wówczas, gdy (gr} - Pabiani,ce były wc.zoraj tere- wyich, doszło do nOWej awantury. Tym kunastu mi.nutach wyzionął du.cha. przedstawi za1świadczenie od właścide nem potWornej z,brodni bratobójczej. razem przybrała ona charakter wyjątko Bratoib6jca nie próbował ueiekać.- la domu, że ten zgadza się, aiby zamiesz 
~ do~u prz~ ul. Karnisze~kiej 26, wo gwałtowny. Syn, wpadłszy w złość, Czekał on na pr.zybycie funkcionariu- kata U niego w domu. 

za?11eszku1e rodzm.a Brodów. Głowa ro- uderzył ojca w twarz. świadkiem tego szóiw .polioji i oddając nóż, przyznał się I tu rozpoczęła się prawdziwa ae-dziny, Józef Broda od dłuższe40 czasu był młodszy syn Brody, 17-letni Lucian. do zbrodni. henna nleszczęśllweł kobiety. Od raina prol,Va.dzi1 spór ze starszym synem, 27· Chłopiec, wzburzony postępkiem bra Chłopca zaaresztowano. Po przepro- do wieczora obchodziła poszcze·gólne 
letntm Leonem, który przebywał w do- ta, podbieJ1ł do stołu, chwycił nóż ku- wadzeniu dochodzenia policy}nego, ode- domy, prosząc g.osipodarzy o wydanie 
mu. i pomimo usilnych starań ojca, nie I chenny i uderzył brata w brzuch. Leon I is.łany on zosfanie do dysJ><łzyoji wł ad.z jej te·go niezbędnego zaświadczenia. chciał pracować. Kłótnie pomiędzy oj- Broda padł na podłogę, zalewając się sądowych. Właścidele domów odmawiali. obawia 
cem i synem były co raz częsilsze. krwią. iąc się, że bezrobotna nie bedzie mogła 

_Gwaltown_· a kanonada pod Madrytem :~:::::iEE;:~~~;:;~:a::i·~~ 
W ten sposób Rudnicka mieszka na 

Wojska rządowe opanowały drogi wlod~ce z Toledo · do Pladrytu ~:·~e't::o;ie~z~~crz~: ż~r!:t"i:~inf:~ 
Madryt, 19 grudnia kończył się posunięciem linii oddziałów mi, z których korzystają powstańcy dla có'Y. Late~ mo•ina. jaikoś wytrzymać w (~at) W piątek wieczorem od godz. republikańskich o 4 kim. nawiązania łączności pomiędzy poszcze takim pomwszczen_n~, ale zimą, lldY 

21-eJ rozpoczęła się niezwykle gwał- Zajęte pozycje mają duże znaczenie gólnymi oddziatami, operującymi na przez otwory w sctanach do szopy 
towna kanonada, co pozwalało przypusz strategiczne panują bowiem nad droga- froncie madryckim. wdziera się ostry mróz pobyt w takim czać, że planowane jest fakJeś natarcie. 'a :; u 'ł!JlillC +•wam Mil ,: w• „mieszkaniu" jest wrecz nJemożUwy • 

. Gęsta mgta uniemożliwiła stwięrdze UlllllllllHllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllilllllllllll\lllllll111llllllllllllllllllllllllllHll!llllllllllllllllill!llllllllllllllllllllnllllllllllllllllHllllllllllllllllllllllll Nieszczęśliwa . kob~et~ niek wike, c.o· me· dokładnej przyczyny tej kanonady, n~a ipocząc. DwoJe dz1~c1 ws ute t 
której siła nie ma sobie równej w ciągu ELEICTRODO~f • kic~ .fata1lnych w~runkow zapadło. po-ostatnich 10-ciu dni. · . wazme na zdrowm li sama Rudmcka 

Nie sądzą jednak, aby mogla się roz ,, . również zaniemo~ta„ . . . 
począć bitwa w takich warunkach, gdy L 'd, I p• t k k 115 t I 134 42 Czy dla Rudmck1ej i je1 dz1eC'l nie ~~~:a1ność nie przekracza 10..ciu me- 1.0 z, U • IO r O\VS a , e . . :na nl·c zr:ić.„. .._. 

. . WalencJa, 19 grudnia poleca na gwiazdkę: 
(Pat) Agencja telegraficzna rządu RADIOODBIORNIKi 

madryckiego podaje, że wojska rządo- firrri przodujących: 
we przeprowadziły doniosłą operację na 
południo - zachód od Toledo. 

Pomimo opor,u powstańców atak za- Wielki wybór 
ŻYRANDOLI i LAMP 

Aresztant wyskoczył stylowych i nowoczesnych. 

z okna 
pierwszego piętra Sądu Okrę· 

gowego w Piotrkowie 
Ł6dź, 19 i!rudnia. KOMPLETY 

TOWAR 
TYLKO 
SOLIDNY 

,,F rnUPS", „TELEFUNI(EN", „EL~KTRIT", 
.,CAPELLO„, „KOSMOS" i innych. 

.Elektryczne: MASZYNKI do kawy. 
CZAJNIKI, lELAZKA, GARNCZKI, 
PIECYKI, WENTYLATORY, KUCHENKI, 
ŻARÓWKI na 120 i 220 volt i t. p. 

SWUECZEK NA CHOINKI; 
SPRZEDAŻ 
NA 
RATY 

(gr) - Dziś rano wydarzył się nieco· 
dzienny wyipadek w !!I.machu s~u okrę· 
gowego w PiotT'kowie. Na salę tozpraw 
spr01Wadzono pod eskori. aresztanta, 24-
letnie~o Kazi:inie11~ :Wasiaka, odsiadu- inkasowane przy rachunkach za prąd Elektrowni Lódzkief. 
t:~:~::~:.;:uzf:dz:::eini! !:sid~ llllllllllllllllllll'llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

\ tuchwały napad rabunkowy 
na sprzedawców choinek 

Ł6dź, 19 grudnia, 
(gr} - Na Placu Reymonta dokona

no wczoraj wiecz-0rem zuchwałeg.o napa
du. Do stojących na rynku z choinkami 
dwu.eh wieśniaków podeszło kilku podef 
rzanych mężczyzn i zażądało wydaQia 
im pieniędzy. Wieśniacy odmówili. Wów 
czas na.prusttnicy rzucili się na sprudaw· 
ców choinek, ;poturbowali ich dotkliwie, 
a kiedy napadnięci stracili przytomność, 
„zrewidowali" ich kies•zenie. Rewizja ta 
zak<>ńczyła się porwaniem ubrań, gdyż 
awan1turnicy po.sz-ukiwali pieniędzy. 

Ratl1tlym udzielono pomocy w lokalu 
13-g<> komisaTiatu. Bvdi nimi: Antoni Ju
reńczyk, lat 33 i 25-letni Stefan Dębec
ki, obaj zamieszkali we wsi Zbojno w 
powiecie konińskim. Dębecki odniósł 6 
ran głowy i złamanie ręki. 

siejsz:ym odpowiadać miał za inne prze
stępstwo, uja.'W!Ilione w czasie przebywa
nia w więzieniu. 

Wasiak, zmyliwszy cz1.1ijno~ć straży, 
skoczył na pairapet okna i wyskoczył z 
wysokc·ści ~ierwsze~o piętra. Skoczył 
jednak niefortunnie, (!dyż odniósł po
ważne obrażenja i złamanie nósf, W sta
nie poważnym przewieziono go do sz.pi• 
tal a. 

K.olonie dla Polski W Kongo ? Włamanie do „orędownika" 
Belgia odstąpić ma Polsce część terytorium dla celów Zrabowano kilka.sd złoły~h 

osiedleńczych Lódz, 19 grudma 
(gr) - Nocy dzisiejsze) dokonano Londyn,. 1~ grudnia . 'miał Jako~y rozpocząć r~kowania z rzą włamania do administracji pisma „Ore· 

Prasa angielska przymosła sensacy1" dem belgt)sk!m. w sprawie odstąpienia downik" przy ul. Piotrkowskiej 91. Zło· 
ną wiadomość z Brukseli, że rząd polski Polsce prowmc1i Katanga w Kon&o bel- czyńcy dostali się do lokalu, w którym 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ g~Pkib. il kl d ż t m~kh~ęk"alu~owd ~k"~ 

R k i. b t . k ' k. . sma ang e s e onoszą, e ereny złotych. ~ owan~a ry YJS O·W os 1e te miałyby być przez~aczone dla poi· Włamanie spostrzeżono dopiero rano 'w sk_ieJ. kolonizacji osl~<f!enc~ei, z pozosta- kiedy przybyli do pracy pierwsi urzęd„ 
o "'Oi!'aZUm'en•~ na Moriu Sródziemnym d - bienaJą końca wtemem suwerennosci panstwoweJ 1 ad nicy. Na miejsce zjechali przedstawicie„ . ~ • ' - . " ~. minlstracii belgijskiej. I ł d śl d · h p ki l Rzym, 19 ~rudnia. I że porozumtenie będzie ~~stronnc, co j Rząd polski wzamian za to ma przy e w a z e czyc . oszu wan a za (P~~) - • ~edakt~r dyplomatycz~y , ma pr~cedens. w porozu~uen1u francusko ,znać głównym produktom eksportowym I złodziejami trwają. 

ag en ej. Steram potwierdza na pc1cb.a-, włoskim z dnia 7 stvcz.nia 1935 r., które : Konga mianowicie bawełnie kauczuko B b • h 
wie in~o rmacyj z ,dohreg~ .źródła, żer?- ; nie zostało rozciągnięte na inne państwa:wi i k~wie, daleko udące ulgi celne. I urza na WY •• rzezac 
kowan1a ani!tc l s<io-włosk1e o zawarcie . W obe.cnyll?' .gentleman agreement, Wiadomość ta wywołała w Londy-1 Angin 
gentleman agreement weazłv w fazę ~ielka B~anta 1 Wł<>chv uznai31 ~a- nie duże zainteresowanie. . . Iwfir;n.wą. ; 1emne swe interesy na morzu środztem- ie.-s@o•H••••••-oo•-••MMCll ,Londyn, 19 grudma Wzmi'.rnki nie.którv~h d~ie!1n !kłiw na ' nym i poh~ierdz.ą swe wspólne życzen!e n1·a zazna gtodu „ (Pat) Na niektórych wybr~eżach Ąn-temat moź~1wośc1 ro zc'ą~męc:1a układu aby sytuac1a o~olna na tym morzu nie 1 U ł gin burza trwa w dalszym ciągu. Sita 
n.a ir:ne pa?stwa, nje, znajdują potwier- uległa zmianie. 111 zlm1·e brat wia~ru dochodzi nieraz ~o 125 ~Im., ~ed-du nia. M-ozna uwazac za rzecz pewn~, W nakze temperatura podmosła s~. 
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' ,_~~T~~-~~L Donios11~- akcia policji lódzk~ei 
g:~g.~~ irie~e~:k z~~~~~~ła 1~:s~as~·3.oo spotkała się z uznaniem społeczeństwa. - Paczki dla 
R. Strauss - Intermezzo - płyty. 13.00-14 30 

14.30-15._00. Teatr \v~~~:fni dla dzieci: Słu- najbiednie,lszy eh od P• wojewody i prez. Godlewskiego 
~~~~~s(~:Kt~~~:::a::;i~f~t::~( re~;;~= 17 ci1żarowych samochodów zwozi zebrane dary 

15.00~15 15: Wiadomo§ci gospodarcze ~ 
15.15--15.40: Koncert reklamowv. Łódź, 19 grudnia. zbiórkę i pieniądze złożyła do dysoozv· szych, które z zainteresowaniem śle· 
15 40-l5.55. Polki, oberki, mazurki - płyty. - (v) WczoraJ· rozpoczę· ta si'ę w Łodzi· cji komitetu Pomocy Zimowej. dzili przebieg zbiórki. 
15.55-16.00: O wszystkiem po troszku. 1 i 
16.00-16.15. Muzyka· _ płyty. wielka akcja zbiórkowa odzieży i żyw· Na Placu Wolności iamochody za· O godzinie 3-ej PO południu nastąp· 
16.15-17.oo. „Na północy" - koncert w wyko- ności dla najbiedniejszych, zorganizo- trzymały się przed gmachem Zarządu ta krótka p~zerwa w akcji zbiórkowej, 

(:11~ak~~:ry pod dyr. Adama Hermana wana przez policję łódzką. Miejskiego, gd'zie Policja powitana zo· po czyn;i samochod~ kon!vnuowatv 
11.00711.~. KOillce.rt solistów (z Wystawy Ra- Akcja zbiórkowa rozpoczęta się zto- stała przez p. prezydenta miasta God· 1 obiazd miasta do godzmy 7·e1. 

d1c;iwe1 w Ło~z1 na wszystkie Rogłośnie Pol- żeniem raportu komendanta szwadronu łewskiego, który wręczył następnie W dniu dzisiejszym dalszy ciąg zbiór· 
skiego. Radia). Wykonawcy: - Eugeniusz konnej policji przed urzędem wojewódz- dwie duże paczki. iiklii. ________________ _ 
Szump1ch - tenor, Marcelli Neumiller - k" 
Skrzypce, akomp. Teode>r Ryder. im. Skolei samochody, eskortowane przez 

17.50-18.00. Przegląd wydawnictw-omówi pro- Przed gmachem urzędu wojewódz- konnych policjantów, skierowały sie na 
fesor Henryk Mo§cickL k' t ł 17 d k l p k k d Pl 

18.00 _ 18.10 Pogadanka aktualna. iego s anę o u e orowanych samo· u. iotr ows ą, ja ąc w stronę acu 
18.10-18 16: Wiadomości sportowe o~ólne. chodów ozdobionych choinkami, szwa· Reymonta. Podcz.as przejazdu samo-
18 16 18 20 Wiadomośc' sport 1 k 1 dron konnej policji oraz liczna pu,blicz· chodów - trębacze policji wygrywali 

I
·-·----· ---· --i ..;.._o_w_e_.;.0;.;.;;a;;n~e;... ·.lność. Do zgromadzonych wyszedł w za· hejnały. Liczni przechodnie na ul. Piotr 

REX' dostępne stępstwie p. wojewody - p. wicewoie· 1 kow~kiej z zainteresowaniem przyglą· 

~b:b~:r~::~. 'zużywają naj::i:tż:re:;~ ~~:~y."i::~:~a;taasy~f~~~ł:k~~~~ dri I ~~!ti1! i:U~~~~~~:.m:.v~f!t~w~dn~as~~~ 
19 GRUDZIEJQ' 1936 R. 

Już wczesne godziny ranne przyniosą sytu
ację niejasną, drażliwość i różne zawiklania. 
Do godz. 10-ej nie należy rozpoczynać nowych 
interesów ani wyruszać w dalekie podróże. O 
godz. 11-ej nastrój się polepsza. działają po
myślne wpływy dla handlu i czeka nas powo
dzenie w związku ze sztuką. Miedzy godziną 
12-tą a godz. 14-tą dobrze ie.st kupować i sprze 
dawać przedmioty złote i srebrne oraz zawie
rać znajomości z osobami pici odmiennej. O 
godz. 15-ei działają pomyślne wołYWY dla wci
ska i młodzieży szkolnej. O tej oorze nie na
leży jednak przyjmować podwladnvch do sfuż
by ani wdawać się w poważne dvskusie. Od 
godz. 16-ei do godz. 19-ei dobrze iest nawiązy
wać stosunki z lekarzami i załatwiać interesy 
pieniężne. O godz. 20-ei z oowodzeniem mo
żemy ubiegać się o względy osób olei odmien
nej, zawierać umowy i załatwiać koresponden
cję. Wieczorem panuje gorszy nastrói, działa
ją ujemne ·wpływy dla ruchu i komunikacji i 
czekają nas przykre rozczarowania w związku 
z przyjaciółmi. • 

cie Pożyczek Państwowych. . 
1 sprzedawane na drobne spłaty i Obliga- kom. Złotowski~o. Po odebraniu ra-

1 

się dlO akcji policji. · 

R ~di O. R 
8 

i .- h EA r portu, ~· wice~o.i~w?da ~ręczyl panior:i . Na Placu Reymońta samochod v roz
u „" „ ~ z Rodzmv PohcymeJ dwie spnre .paczki, ' dzielily si·ę i każdy udał się na teren 

l.6di, ul. Piotrkowska 142 iedną od. p. ":oj~wody tlauke-Nowałrn innego komisariatu: Akcja policji spot-
---·-------------..:•- drugą od sreb1e. ka!a się z uznaniem społeczeństwa. a 
18.20-;-18.50. „PI'ofile łódzkich poet6w" (ze stu

dia na Wystawie) Audycja literacka w wy
konJl.lliU artystów dram. w <>pracowaniu Je
rzego Ronarda • Bujańskiego. 

18.50-19.00: Pogadanka aktualna. 
19.00-19 30: Audycja dla Polaków zagranicą -

1) „Wrażenia z koncertów polskich za gra
nicą" - felieton, wygło·si Władysław Bur
kath, 2) Pieśni polskie w wykonaniu Micha
ła Zabeydy - Sumickiego. Akomp. prof. 
Ludwik Urstein. 

19.30-20.30, Koncert ;-cnrywkowy w wykonaniu 
Orkiestry Wileńskiej i chóru (Wilno), Or
landa (Warszawa) 

20.30-20.45. Nowości literackie omówi Stani-
sław Adamczewski. 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
20 55 - 21.00 Pogadanka aktualna. 
21.00-21.30. Muzyka taneczna w wykonaniu 

Małej Orkiestry P. R. pod dyr Zdzisława 
Górzyńskiel!o. 

21.30-22.00. „Na dobranoc" - audycja muzycz
na w wykonaniu · chóru solistów Konserwa
torium ~p.od.. d~r; Jerzego Kołaczkowskiel!o. 

22 00-22.30. „Wielka wygrana" - wesołe słu
choWisko G. L. Weissa, w przekładzie Ste
fana Elmira w wykonaniu Mieczysła\vy 
Ćwiklińskiej (wznowienie). 

22.~-22.55. Robert Schumann: Fantazja C-dur 
op. 17 w ywk<>naniu Ryszarda Wernera. 

22.55 - 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
radiowego oraz komunikat meteorologiczny. 

000000000000000000000000000000~ 

A1taraly Radiowe 
Philips, Elektrlt, Telefunken l Inne nabęd "'iesz 

najkorzystniej w firmie 

„Elektros-Radio" ~~?.d7~~!~~~ s. 

000000000000000000000000000000· 

l(tJłlr'n,,~ ~ . . -- ---~ 
TEATR MIEJSKI. 

WYSTĘPY LUDWIKA SOLSK.mGO. 
Dziś w soboię o godz. 4-ej popoł. a,rcydzieło 

Fr~drr „Zemsta" po cenach zniżonych . 
. Dziś o g.odz. 8.30 wiecz. entuzjazmować' bę

dzie pubHczność mistrzosiwem swojej gry Lud
wik · Solski kreujący popisową rolę Harpagona 
w k<>medii Moliera „Skąpiec". Obok z.nakomi
te~o gościa udział w widowisku tym wyreżyse
rowanym przez mistrza Solskiego biorą: Choj
nacka, Łęcka, Skrzydłowska, Kalin.owski, Kond
rat, Mroziński, Modrzeński, Snay i in.ni. 

POPULARNY PORANEK W TEATRZE MIEJ
SKIM PO CENACH NAJNIŻSZYCH. 

W niedzielę o godz. 12-ej w południe odbę
dzie .się w Teatrze Miejskim popularny poranek 
dla najszerszych sfer naszego miasta. Dana bę
dzie po raz 31-szy rewelacja Wernera „Ludzie 
na krze" w premierowej obsadzie. 

Trębacze policyjni odegrali fanfare. na sygnał trębacza dany przed bramą 
po czym kawalkada konnych i samucho· [nieruchomości - wszyscy niemal mie
dów ud:ara się w kierunku Placu \Vol- szkańcy wychodzili z mieszkań - skła· 
ności. Podkreślić należv. że z·gromaclzo- dając do samochodów paczki z odzieżą 
na: przed ur~edem wojewódzkim pub- I żywnością. 
liczność, przvglądaiąca się uroczystemu Mimo nieoogudy samochodom po
apelowi - zorganizowała samorz!.!tnie licii towarzvszyty ttumv dzieci i star
·-••••••••••„·~~<H·~~~·~•~o-•o••„~~••••••••••••• ••••••• 

Bramy będą otwarte w wigilię 
Zorzqdzen~o władz przed iw~«:•omi 

Lódź, 19 ~rudnia. ły otwarte przez całą noc. 
(k) - W związku ze zbliżającymi' się Jeżeli chodzi o komunikację tramwa· 

świętami, wydane zasianą w · naibliższych jową to, jak isię dowiadujemy, tramwaje 
dniach odpowiednie zarządzenia. zjadą do remiz w wil!ilię świąt, w czwaT· 

Dziecko · dziś urodzone - dobre. wrażliwe, 
posiada zdolności literackie, odznacza się sma
kiem artystycznym, kochliwe. 

Przede wszystkim zde,cydowana za- tek o godz. 8-ej wieczór. W pierwszy 
&tanie sprawa.wypieku pieczvW:a, W-,tym. ąizień świąt, t. j. w piątek, do tiodz. 1-ej ADRt~~anin" I. „Pat i Patachon" II. ,.Ost~tn! 
:o~u mia?-ow~cie zbieg:iją się ~b d~ _ dn" .l!Q południu t.ram~~ie. łl:ie będą kurso- CASINO: - · „Ucieczka ku szczęściu". „ 
swtąt z n1edz1elą1 tak ze w ram tiftfitvf 1V'a.1y. W drogi dz1en sw1ąteczny - ko-. CAPITOL: - „BurzHwa młodość" '• 
w wypieku przez całe święta mieszkań- mun..iikacja odbywać się będzie normalnie CORSO: - „Kapitan B.~ood". 
cy lodzi nie mieliby świeżego pieczywa Po.c.zta. celem umożliwienia mieszkań EUROPA: - „Rok 2000 " . „ 

tr d ' t d' · k · h < GRAND-KINO: - „Poświęcenie . 
przez zy ~· . . com o. zi <>rzysfama ze. swvc, u~1ug, METRO: _ I. „Pat i Patachon". II. „Ostatni 

Zarządzeme w te1 sprawie wydane zarządziła, aby Jutro t. 1. w ruedzt~lę, Poganin". 
zostanie w poniedziałek czvnne były wszystkie filialne urzędy MIRAŻ: - „Miłość w czołgu" oraz „Cale 

Następnie władze wydadzą zarządze pocztowe oraz l!łówny urząd. Praca na Miasto o teip mówi" .. „ 
nie aby w wi!1ilię świąt t. j. w czwartek poczcie odbywać się będzie iutro tyłka PAŁACE: - Mol pan mąz · . 

d 
•' 24 b br dom1 

, ł d • b · 1 d PRZEDWIOŚNIE: - „Cały Paryz śpiewa". 
nta • m. amy ow w LO Zl y• w dz1a e na awczvm. RAKIETA: _ „Weź serce me''. 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••H•••••••••••• ••••••• RIALTO: - „Godzina pokusy". • ••••••••.•..• „ ••• „„„.,.~·· 

Piękna choinka 
w każdym domu 
już za Zł. 8.30 

Dancing „ TABARIN" 
Dziś I codziennie 
SISTERS HOLL V 

na czele programu artystycznego. 

••••••oe•••„••••••••••o~~ ..... 
· życie ·Pab!anic 

I ZA DRĘCZ~NIE KONIA. 
Rybicki Ludwik, zam. w Łodzi przy ulicy 

I 
Mazurskiej nr. ·s2a, przyjechał do Pabianic wo-
zem pr.zel?dowanym. Gdy koń nie miał siły 
ciągnąć pod górkę zbyt wielkiego ciężaru, Ry
bicki począł bić konia grubym kijem tak, że 

piet ten zawiera nadzWYczai urozmaicone i pię- I biedne zwierzę pokaleczył do krwi. Nieludzkie 
kne ozdoby choinkowe. Komplety ozdób choin- go woźnicę aresztował posterunkowy, ~pisał 
kowych wysyłamy w specjalnych oudelkach protokul i skierował sprawę na drogę sądową. 

Naiefektownieiszy komplet choinkoWY w ce
nie Zł. 8.30, zawiera: przepiękne ozdoby szkla
ne, girlandy, lichtarze, zimny ógień, włosy 

anielskie, śnieg, nici srebrne, aniołki. Dla Jesz
cze większej choinki - znacznie zwiększony 
komplet, gatunek •. Rekord" za Zł. 10.30. Kom-

ZAJSCIE W BIURZE FUNDUSZU PRACY. 
zabezpieczających całość. Wszelkie zamówle- Marek Franciszek, zam. przy ul. żeroriiskie-
nia wysyłamy pocztą. Płaci się przy odbiorze. go Nr. 10, wywolal zajście w biurze Funduszu 
Adres: L. Poznański, Warszawa, I. pl. Napole- Pracy przy ul. Pomorskiej nr. 7. 

+ J .J ona, sk,rytka poczt. 806. . ZA OBRAZĘ SADU. 
fEATR POLSKI + Przed sądem grodzkim w Pabianicach sta-

(Cegielniana 27). •••••••• ••••••• •••• •••••••• • •••••••••••••••• •• •••••••••••••••• • nąl mieszkaniec wsi Chocianowice Wieczorek 
Dziś w sobotę o godz. 4.15 popoł. nie§mier- I========================:; Bronisław oskarżony o obrazę sądu. 

f1'lne dzieło Wyspiańskiego „Wesele" w wyko- „ W wyniku rozprawy skazany został na ie-
naniu całego zespołu pod reżyserią H. Moryciń- CAPITOL den miesiąc aresztu z zawieszeniem na trzy 
skiego. przoduje w doborze filmów lata. 

"Cyrulik Warszawski" pozostałe w Lodzi Jesz· wysokie] klasy! KURSY DLA ANALfABETóW. 
· cze tylko 4 dni. Dorocznym zwyczajem staraniem miejsco-
Wobec niebywałego powodzenia znakomite- D~iś i dni następnych! Wzruszy, olśni, oszołomi! Arcydzieło filmowe Clarence wego nauczycielstwa utworzone zostały na 

go wodewilu satyryczno-politycznego 0. t. „Ka Browna okres zimowy wieczorowe kursy dla :malfabe-
riera Alfa Omegi" występy „Cyrulika Warszaw '' Burzll w a Mlo. doś6'' t6w i dokształcające dla zaawansowanych. 
skiego" zostały przedłużone na ieszcze 4 dni. Z RYDZYN. 
Jak było do przewidzenia ·wszyscy aktorzy, a $wiat jest pełen zachwvtu dla wspaniałych kreacji I W niedzielę, dnia 3-go stycznia w Domu Lu-
w szczególności Dymsza, Brochwiczówna i Alleli Mac J\lahon, Wallace'a Beery, Cecylll Parker, Llonell'a Barrymore- dowym w Rydzynach odbędiie się Opłatek u„ 
Znicz, oczarowali całą wido'?'nię, gorąco okla- rząd~ony stara_ni~m miejscowej . o.cho.tniczej 
skuiącą każdy dowcip, każdą piosenkę i świet- Nadprogram: Kronika PAT oraz aktualności z kraiu. · Strazy Pożarnei 1 Kola Gospodyn Z1em1.rnek. 
nie zgrany ensamble. Już w następnym programie arcydziele fritza Langa REPERTUAR KIN. 

Dziś w sobotę oraz iutro w niedziele po „FURIA" (Jestem niewinny) O$WJATOWE: - „Dziewczę z obłoków". 
dwa przedstawienia: o godzinie 8 - NOWO$CI: - „Kochany łobuz". 

~!.~l~O~w~ie~c~z~o~re~m~·-•m•llll.;.••••••-=====~==~~~ii~~~iiijiiijiiiiiiiiii~~ii~ii='======= LUNA: - „Mazur" (z Polą Negri). 

Najtaniej 
rtajlepi.ej 

ci; 

gwiazdkę ] 

kupisz ~ 

DOM OBUWIA, .reki. dam. 5 zł. 
1350 

duży wybór 
botów gum. 

firmy Schweikert 



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CL 
Wśród przemysłowców ~elkę panikę wy

wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy me przestaną wy
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłov;ców jest niezmiernie bo
gaty właściciel ·.rielu przedsiębiorslw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. 
Z~ wytropienif} !aiemniczego Mściciela Halwin 
oftaru1e znanemu awanturnikowi Piotrowi Ru
dziakowi, pięć tysięcy złotych.' Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni
kiem. Wtedy Halwin wrai: z innym5 potentata
mi angażuje słynnego deteldvwa amerykańskie
go Weba, który pod przybranę nazwą Czarnego 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie
l~m na śmierć i życie. 

Jedyną oso!)ą, ktara widział1a twarz Mści
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w J!łowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści
cielem, bełkoce tylko: - „La jełlły!''... Co to 
ma znaczyć - nikt 111ie wi~ •.• 

Jedną z najtragiczniejszych ofiar· wyzyski
wacza - Halwina, fllst dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Hahvin tak misternie 
usidlił. że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczy,ił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach i zmu
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze
szłość. Halwin siedział bowiem w Amerrce 
w więzieniu za defraadacje.„ Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się pned policją. Gdy 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
n!m Mściciel, który przyjął g„ do swej gwardii, 
okładającej się z dwóch zaufanych pomocników, 
Alfa i Bila. 

Narzeczonl'f Ziętka Jest młoda, przystojna 
i niezwykle urodziwa służąEa, Jadzia Młotecka, 
posiadająca w swym majątku tylko medalion,. 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej malca. Z me
dalionem tym łączą się dziwne wypadki„. W nir
te!ie Arbuzowa Ziętek znalazł napis: - „Uprze
dzić Ziętka, niech pilnuje medalionu!" Następ
nego dnia Rudziak napada na Jadzię ł cl,i.ce jej 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem· 
niczy sposób. 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Renata, komunikowała się z Arbuzowr.m. Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa. podstawił więc 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewn~go dnia pani Renata zdemaskowała 
liLcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze
świetlić jej tajemnicę i stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem.„ Halwinowa zagroziła mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia.„ Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór· 
ki, Ilony, obydwie bowiem - matka i córka -
kochały tego samego mężczyznę - dyrektora 
Władysława Wichronia. 

Pewne~o dnia znaleziono panią Renatę mar
twą w sypialni. PodeJrzenie pada na Wichronia. 
Komisarz Wentzel każe go aresztować. Jed
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale
zionych u Wichronla listów, że łączyło ~o coś 
z jeito żoną.„ r-

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje · spadek w 
wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem„. 

Czarny Król zapala się do tef roboty I po
stanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce 
spadek Jadzi, która nic o tym nie wie t nadal 
przymiera głodem_ aż wreszcie rzuca się pod 
auto, w którym jechał Halwin. Przemysłowiec 
uratował Jadzię 1 zakochał sle w nie! po uszy, 

Ale za jego sprawą Jadzia wraz z Janką 
Małżówną, pomocnicą Mściciela, dostaje się w 
ręce agentów niemieckiej policji poll:tycznef, 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec. 

Jadzią zaopiekował się kierownik niemiec
kiego wywiadu nielakl Rudolf. Do niego właś
nie udaje się Mściciel wraz z Alfem, którzy zdo 
byli podstępnie odpowiednie paszporty i pokry
lomu przekradli się przez granicę. 
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- Hasło?„: . się cal!kow.i!oie do ustlllg pana... żadnych wątp1Lwości, że to byt właśnie 
- Krew.... R.udolf jeszcze raz wstał i uśc1snął szef odiclizilału „B". 
- Dowodly osiob1ste? serdeczinie dłt0nie swych niowych spół- fanick zapatil pap~erosa i skierowal 
MścDcilel i Alf pokaz.a.li swe paszporty. praoowni!ków. swe krnlkr w }ediną z bocznych uliic. 
- Herman Grauner i Adolf Rautz... - Szczerze panom dziękuję za te -- Tu będzie giorzej... - pomyślał 

-- · przeczytaJ głośno obydwa nazwiska. sl:0wa zapewJlliieni1a harmoniQIIJ.ej spólpra- Mśoic:iel i• wydal po cichu rozkaz swemu 
Zwróci1ł im dowody osobiste i wy- cy. Ni1e wątpię, że wywdlążecie sdę ze I towarz.ysziowi: - Rozdzilel.i:my się teraz. 

ciągnął rękę, mówiąc: swych obow.i!ązlków należycie ... A teraz Ty przejdź na drugą stwnę ... Kryj się 
- Witam panów ... Wszystko w po- przystęwję do rzeczy. Szefem naszego po bramach ... Grunt, i>eby go niie stra

rzą'dlku ... Proszę mi wybaczyć moją ost- r oddzdału „B" jest n1etaki pan Janick. cić z oczu ... 
rożn·ość, ale w naszym zawodzie jest to Czfowiiek niewątpliwLe pracowity i su- Alf s.zyblko spetniił rozika.z Mściciela. 
koniiecme ... Nigdy, n~e whemy z kim ma- mienn.y, ale pod .rewnymi \Vzględamł Przeszedł na drugą strooę. Janic'k. sz.edlt 
my do czyniienia ... Pa1nowie z.echcą zająć dziW1Ily ... Ostatnie jego poczynania rzu- 1 twardym, mta:rowym kroktem, ni1e oglą-
miejsca... c~ją cień pewnych podejrzeń na jego I dając się za sobą. MścicLei orientował 

- Dziękuję ... - odparł Mś::idel. C:ziałalmość na terenLe naszego wywiadu. się z wyglądu uliczek, które mi1jali, że 
Usi~dli na wskazanych krzesłach. Ru I jakkolw1iek jest to mój bezpośredn~ I coraz bardlziej odidal'ają się od śr·M

dolf zdJąt czarną opaskę z oczu. Mściciel przełlożiony, sądzę, że obowiązki.em mo- 1 .mieścia. 
przyjrzał mu się uważni·e. im jest zbadani'e i diok~ad1J1Je p.-0wamie ta-1 Po godzilnnej włóczędze poprzez 

- Zanim przystąpię do rzeczy - za- jemndiey, ja!ka go ostat!nilO otacza. Do ciemne ulLc.z<ki JalTilidk zatrzyma:! się 
czął Ni,emiec - chciałbym pamom udzie- Wy krycia tej tajemnicy nie moglem użyć ; przed jakimś domkii!em. Teraz dopiero 
lić kilku wskazówek... Więc przede r..aszych ludi.i, bo p. Janick dobrze ich , po raz pierwszy obejrzał się. Ale Mści
wszystkim macie- słuchać tylko moich wszystkich zm.a. Musiaił·em więc zwró- c!el .i Alf byli n'~ewildo~. Rozleglo si~ 
rnzkaz·ów ... Następnie pros·zę pamiętać, cić się w tej sprawi1e do Kilntza ... Mo- trzykPotne ud!erzeDe. To Janick pukał 
że zostaną wam powiierzone pew.ne ta- żerny teraz mtędzy sobą śmiało opero- czymś twardym w dflewndane okiennice. 
jemnice ... Nie będę brnt od was żadnych w.ać nazwiskami ... Nikt nas nie podslu- Po chw:i!H uchylillY się dirzwd'. Wyj
przyrzecz·eń, tylko ostrzegam, że zdrada chuje ... Otóż to będzi.e właśnie moje r.zala j~kaś gł.owa. Drzw~ otwarły s·ilę 
tych tajemndc pociągni1e za sobą nie- p'ierwsz,e zlecenie... Muszą panowie szerzej il Janick zinillcl:. 
u.nik:n:ioną śmierć.„ Jeżeli wręc nie czu- wz!ąć pod obserwację p·ana Janilcka i - To ciekawe .. - rz.ekt d:o siebie 
ieci:e się na silach, iub brak wam odwagi, donosić mr formalin.i1e o każdym jego kro- Mśoiciel. - - Co on tu rob1? ... Dlaczego 
możecie się jeszcze stąd wycofać. Dziś ku. Umyśln11e sprowadziłem was dwó;)h, wyszedł w tym prz,ebrainliu jatk opry-
i1eszcze umożLiwię wam wyjazd... Jbyście go obserwowali na zmianę: - szek? ... 

- Nie! - zadecy<liował stanowczo jeden w dzień, d'rugi w nocy ... Obserwa- Alf wygramoliitł s.Fę ze swegio uKrycia. 
Mścidel - Zostaj.emy tautj!... Proszę ni1e cja musi być dągla ... Czy paonowie mnie - Co r:obDmy? ... - zapytał szeptem .. 
zapominać, że przystał nas tutaj „X-33", zrommbeli?... 1- C2)ekamy?.„ · 
a więc czlowiek, który jest panu szcze- - Tak jest„. - Można trochę pQlcze!kać ... - 00.-
r~e _oddany. Jeżeli wśród wi1eht kandy- - Bardzo siię desiz.ę .... A teraz omó- par.! Mśa1c1el - Ta sprawa intryguje 
aatow wybrał na'S, to znaczy, że on do wimy sziczegóby... mnie coraz bardzilej ... C1ekaw jestem ja:k 
nas równ.iież żywi zaufani·e ... Jesteśmy Rudiolf nachylił głowę i szeptem wy- te się skończy... · 
zdecydowani na wszystko... Oddajemy da war da:.lsze illlstrukc}e .. „ - Czy .masz zamiair czekać tak dh.t-

Rozdz·ia.t in.3 ~o. ?ókii Jani~cik n~e wyj.dz.ile z tej spe.: 
"::9' lun'kr? ""•e•podz&e..,ong 0„0~ -zobaczymy ... oohaiczymy-mruk-n1 H t'S' - U 1"J • „ r.ąl Mściiciel w zamyś1eI11iu i nagLe szep_. 

n<>.l diobitn've: - uwaga.„ Czy nie Wl'
dzisz, że ktoś sdę tam skrada ku nam? 

Jeszciie tego samego dnJiia Mściciel Licho wi!e, jak długio zamiierza siedzieć 
i Alf przystąpili do p.raicy w myśl iins-truk- w domu ... Może on wcale nie wyjdzie? .„ 
cyi swego „szefa". Ponreważ praca ich - Zaczekamy do dwunastej ... - o
miata p-0legać na raziie na obserwowa- zn.ajmill Alf - Jeżeli nJie wyjdzie, to i my 
niu Jani1c.ka wi1ęc też cale południe cza- pójdlzi1emy do dlomu ... Obawiam się, że 
towah przed biurem, w którym szef od- jeszcz.e od!mrozii1my sobie nosy na tym 
działu ,,B" pr'z,esiad!ywaL Rudolf wrę- mrozi.siku .... 
czyl im fotograf.ie swego wroga i raz - NLe narzekaj ... - odparl Mściciiel. 
pokaza~ im z uikryde Jani•cka, wycho- ·-Musimy trwać na naszym posterunku. 
dzącego z Mura. Nie pr.zyjechailiiśmy tu dila zabawy. 

- Co z tego będzie? .. - zwrócil się Aloe cz.as dhtżył się iJm ogr.onmie. Wre 
"lściioiel do swego towarzysza, spaceru- szde olroło póloocy świia.tto na pierw
jąc po ul1icy, ślils'kiej od przemarzniętego szym piętrzie zgasł<>. 
~n.iegu - Czy wpadlniemy wreszci1e na - PeW111.1e poszedil spać ... - rz.ekl Alf 
śl:a·d Janki i Ja<lzi? - Albo zaraz wyjdzii-e.„ - d.odiair. 

- Sądzę, że Rudolf coś wi·e w tej Mścidel. 
sprawie ... - odparł Alf - To jest chłop Minąl kwadrans, J.ecz ndkt nite wy
kuty na cztery nogi... Coś tam musi być szedł z tego diomu, piogrążl{)nego, zda się 
nioe w porządku między n~m a tym sze- calkow~ic1e we śniie. Ale w chwili, gdy 
fem ... WLdać, że się crubitą... Mśdctcl i Alf, Z!l111żeni taik dtug.i'tn wy

- Tym lepiej dla na'S ... - zauważył czekiwainiięm, zamterzal:i już opuścić 
Mścici1el - GdZ'ie dwóch się kłóci, tam swój posterunek, brama otworzyła się 
trzeci kmzysta... i nd ulicę wyszedł J1llI1lllck. 

Alf chciał jeszcze coś p.owiedzieć, _ PsSISt ... _ mru1mi\'ł Mścicllel, trą-
lecz powstrzymał si'ę, gdyż w tej chwiH cając swego towarzyszia łokciem_ Czy 
z gmachu naprzeoiiw wyszedł szief od- wid2'isz 00 tu 51 ... dzlieje ?„ 
dzila~u „B". "V ~ 

- Uwaga ... - mruknął Alf. - W~dzę ... knidc„. 
Mściciiel cofnął się natychmt'ast eto - Abe ja mam 00 ~nego na myśli'. .. 

Czyś ty widzdal Jak on W}"S'Zte(tł? ••• 
br-:my. Jani1;.~ 'Y~·iiadt dlo ocz.ekującegeo _ Am ja.k? Normailn~e j k k żd 
nan auta. Msc1c1e1 wskoczyił' do taksów- człow.iJek ··· ·· a a ry 
ki i pojechaJ w ślad· za nim. · · 

Alf wytęży! wzrok ... Rzieczywiście .•. 
Z odległ1oścL 'kiiillrudmesiięciiu kroków zbli'
zat się ku nim j.akfś zgarbiony cfileń. 

- Chodź za mną ... - syiknąt Mści'
c:.el, wciągając g.o do bramy - Broń w 
pogotow.iu ... 

Cofu1ęli sLę do winęlkl! Mśoid1el wy
c'iągnąt br.oń .... W tej chwiLi poczuł, że 
ktoś go dhwyta z tylu za kark. Odwróci1 
się momenfalnDe. Za nim widJczna by
ta jakaś ręka, wystają·ca z otworu w 
bramile. J echnocześn~e rozlegil stię sp.o
kojniy, lecz stanowczy głos: . 

- Nie ruszać Slilę!... Ani kroku na
przód, bo będlę strzielat..„ 

Mścialiel stal prziez chwHę ni1ezdecy:. 
do wany. 

- Nie próbujcie uciekać ... - radził 
im ten sam głos z poza bramy-· Uciecz
ka wasza będz:Le daremna ... Z tej ulicy 
iuż się żywi nre wydoStta'llliede ... Na każ
aym lkro'ku czyha na wias „nasz" czto
w.iek„. Jesteś·cie w pułapce ...• 

Szef oddziiatu „B" m~eszkat przy jed- - A wła~me, że niile.„ Sam k1uczem 
Odźwiierny otworzył drzwi i zapytał: nej z uLic w śródmueściiu. Mścici'cl od razu l C'tworz)'1t sobie bramę ... A potem A zam-
- Panowve dio '.kogo? zdobył wszelkie potrzebn~ iinformacje, knął i 'klucz scho:viaJ do kieszeni.„ To 
- Do pana Rudolfa.„. • i których wyn.ilkato, że zajmował 00 ob- znaczy, że umyśllme talk czynil, aby ni!kt 

Tajenmilcz.a ręka trzymała ciągle je
·sizczie MścilcLe~a za 1roln1ilerz palta. Mści
ciel zdobył silę więc na stan10wczy krok. 
Ndie ezieka:jąc już an~ .selrundty, szybkim 
n1c'hem ściągnął palto, wstawiają·c je w 
ręku tiajemniilcz.egio osobn:i!ka i wyb: er.·• 
z wnęki, pocLągając za SOlbą Alfa. Ale 
lUŻ o ~illllm kroków dalej zagrozi1lo im 
drogę dwóch drabów z mauzerami w. 
rekach. 

Mścrc.i.el w:iledzia~. 'że strze!anina w. 
tych warunlkach może być dil'ań ni·ebc z
piecma, postainowiil wdęc rozprawić stę 
z n:ilmE ilnacziej. Chowając rewolwer do 
kies·z·eru1, p•adl plackLem na ztemi1ę. Ma-
newr tein byt szczęśliwy, gdyż w. ·~ef 
chwilli1 gruchnął strzał, który tram, oczy
'-viścdie w próźnię„. A1e w następnej se
kundz.ile Mściciel pochwyieH już jedne
go z niapastnilk-Ow za nogp i nagłym po
ciągnięciem zwaliVt go na zitemię. 

- Aha .... Pan Rudolf ::zeka właśniiie sz:erne apattameinta na pierw.'lilym piet- go nte zau~żył... W tym Jest pewne 
na panów .... Proszę do tego pokoju na: rze i prtowaodlziH bairdz:o sz.ewki tryb ży- _wytachiowamaie ... A c:z.y zauważyteś w 
Ir.wo„.. cia, ;iaklkolw~ek pensję pobierał noozbyt Ja'Mm on jes~ stro.tu? . 

Mścidcl zapukat. wygórowamą. . - \Yfaśt11le ... Podejrzany strój ... Za-
- Proszę! - odparł gtos z wnętrza. - To ai1ekawe ... - mruknął Mścidel, mia.st kape'luS>Za - . czapka.. .zamiast 
Obydwaj wesz!.1 do maol1egio pokoju, cdbywając maleńskit spacerek przed ·do- futr~ - kurtka ... Zanuast pan·tofh - wy_-

w którym stato kilka fotelików i okrągły I mem, w którym mieszikał Jan11:::k. - sokte buty ... Oo to ma znaczyć?„. 
stolik. Na ich powitanie wstał przy- ; Skąd on bierze na to forsę? ... Domyślam - Pssst.„ uwaga ... - sylknął pono
stosny, wysoki jegomość z czarną opas- l s.iG, że w tym naprawdę kryje się jakaś ~nie Mści1ci1el - Idzi1emy za nim ... To 
ką na oczach. . tajemnica... Trzeba będzie to dokładnie I c!ekawe ... Z.obaczymy dokąd' on zajdzie. 

- Panowi·e w jakiej ~prawie? - za- zbadać... Czy to aby on•?.„ 
pytał przez.omie. Mrok zapadł coraz gęstszy. Zaczą1t Janiic!k z.aitrzymał się n:a rogu. Odwró 

- Przybyliśmy tu z poliecenia „X-33" pa<lać śni,eg: Mści~lel spo)Nal _na iÓrę_. .cf(.•· ,Twarz jego w:idoczoa byila ~I 
'"'""' pdpa11r Mścic~l. -- ,._ fdtti& · eo.; "81AM'' ~- Mdl* . ł ul. [._~ Midafd J:dl IM 
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Dalszy ciąg jutr<> 



Dr. HENRYKOWSKI 
SpecJallsts chor6b skórnych, 
wenerycznych I seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. 

l)d 8 - 11-eJ I od 6 - 9-teJ wieczór. 
niedziele I świeta ~_!> - 12.30 

:id. H. HAMMER 
AKUSZER·GINfKOLOO 

11-go Listopada 32 
TeL 128-39 

w nocy wejście przez Gdańską 12. --- ·---· 
&~WJttN1A 6inekologiczna 

(Choroby kobiece I ciąży) 

ZGIERSKA 24 
D~PRAPORTID~FELDMAN 

od 10-1 od 3-6 

DR. MED· 

Pl\UblnA bEWI 
specf alność Akuszeria I chor. kobiece 
ODA~SKA 117. TeL 221..(;I 
przyJmuie_:_Jd 12-1 !._od~7 _ po~~--

Dr. Różaner 
SpecJallsta chor. wenerycznych, skór· 

11ycb l seksualnych 
NARUTOWICZA 9 te1. 128-98 •. 

PrzyJmuJe od 9-1 1 od 5-9 w. -
Dokt6 r REICHER 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH 

Leczenie promieniami Roentgena 
Poludniowa 28 Tel. 201-93. 
Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 
wlecz. w niedzielę i święta od 9-ta 

Dr. Klaczkowa 
POlOżNICTWO I CHOROBY 

KOBIECf. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66· 

przyim11ie codz. od 10-12 i 5-8 wiecz 

Dr.BRAUN 
CEQIELrUAłłA 4, t~1. loo.i;1. 
Spec. chor. skórnych, wenerycznych 

I seksualnych. 
przyJmuJe od 8-11 I od 4-9 wlecz. 

w nledz. I święta od 10-l·eJ -
m~~. WołkOWY!'kł 
spec. chor. wenerycznych, skórnych 

I seksualnych 

Cegielniana 11, tel. 238-02 
od8·12i od 4.9 wn1edz.I święta od 9-1 

,,STAMBUL11 

Polskie Towarzystwo dla Handlu Ratalnego 
spó!ka z ogr. odp. 

Łódź, AL. KO$CIUSZKI 17, tel. 163-66 
Miesiąc reklamowej sprzedazy radioaparatów „ TEKAFON" 
REWELACYJNE CENY! NIEBYWALE WARUNKI! 

PrzyfmuJemy Pożyczkę Narodową w pelneJ wartości! 
Polecamy poza tym· ELEKTRIT, KOSMOS, RADIO-UNION, P. Z. T. 
- ECHO, TRIOKONG i inne na bardzo dogodnych warunkach. 

RA TY OD Zł. 10.- J\llf.SIĘCZNIE. 
PATfPONY po zł. 10.- miesięcznie. 

Odwiedzanie salonu radiowego nie obowiązuje do kupna. 
Salon radioWY otwarty w niedzielę, 20 grudnia od 1-{i po poł. 

Or. med. Dr. me~. H. LU BICZ 
ł1 TAUBENHAUS Chor. skórne i weneryczne 

1 przeprowadził -;ie na ul. 
AKUSZER • GINEKOLOG PIŁSUDSKIEGO ó9, 

Przyjmuje uó S-9 r. 1 4--8 w. (Róa Narutowicza). ·1 cl: 141-33. 
1 

Z . Iz J ł tel, od 8-10, 12-2, 5-8, w medz. 9-1 • g1ers.n.a 24a.09 -- . 

LEKARZ-DENTYSTA - m:~:liusta\I~ KOHlł 
B NUSBAUMOWA specJallsta 

• aku zcr-i!Jl:t:tekoE ~Hl 
Przyjmuje od 5 do 8 po poł. UL. Plł.SlJllSKIF.GO 51. t~I. li0-03. 

Piotrkowska 5112~~~a _ PrzyJm~ie_ 8-=- 1 ~ 1 _~--~-~ 
. DR. riu:o. 

Dr. W. BALICKA 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) 

Matki! Nr. 1eL t94-o.J. 
Choroby s. t.rne I weoer,1c.~ne 

Marko\v ~czowa 
choroby skórne I wem:r}1czne 

MONIUSZKI z„ tel. 166-35 
Zapisujcie 
ewe 
niemowlęta 
do 

przyjmuje kobiety i dzieci od 12.48 
do 2.15 i od 6-8-ej. Godz. przyjeć 8-9, 4~.?_!<:_ P_?!:___ 

L'!!:,!i~~a~a ~t B. Hurwicz 
ltKroDl .ł Młe"!:'" DLA CHORYCH NA . choroby skórne I weneryczne 

ltu uszy. nos. aardlo r ~mTRKowsu 10. 
DROGI ODDECHOWE Przyi.m. o~ 8-~l t od 5-9. 

1 d W medz. 1 św1eta od 8-1. 
•••••••••••••••••••••••••••• Gabinet Roentgena dla prześwlct a 

DLA CHORYCH n~ ruptury (prze~ukli!'ę), skrzyw ie
------· nie kręgosłupa 1 r6zne kalectwa i 
Po Ie ca specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj
większym skutkiem wstrzymują najzastarzals-.:e i najn ie
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, koh!et i dzieci. -
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszae po operacji ślepej kiszki na 
obnizen;o żołądka. wnętrzności, obwisłe brzuchy i t. p. 

Dla cierpiących na skrzywien1e kręgosłupa (garby), gruź
licę kości i paraliże ortopedyczne. - Specj~lne gorsety 

i zdlę~. 

Piotrkowska 61 
Tel. 127-81 Dr. Jl\łł PDbAK 

od9 r.-2 p. 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski CHOROBY WEWNĘTRZNI! 
wezwania na miasto i ALLf.RGICZNE. 

Or. 
Oabinet Elektro- i śwlatlol"czniczy 

iewiażski ul. NAWROT N~ 7 
· Tel. 164-ZI. 

Spec). chor .. wenerycznych. skórnych Przyjmuje od 5 do 7-ej. 
1 seksualnych ____ - --· 

. AN~RZEJA 5, telefon 159-40 5 ZL. trwata ondulacja piękne fale i 
I aparaty ortoped. różnych· systemów. Sztucz- Przyimu1e. od. 8-!l ~ano I od 5-9 grube loczki z gwarancją wykonuje 

ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu- w niedziele t śwu:ta 9-12. zakład fryzjerski: Główna 33. 2Z 
towanych. Na płaskie bolesne sto:iy <rlatfus) ----- ---

~pecjalne wkładki ortopedyczne podług form OOkfór TR E p M' A N AKUSZERKA prz;jmuie chorych od 
gipsowych z najszlachetniejszego metalu _ 3

_ 5, Al. Kościuszki 41, tel. 170-18. -
Specjalne pończochy )!;urnowe „ldeal-g1.1m" dla 1.:'er- spcc)lfllst:i chorób wenerycznych, Dyskrecja. 
oiących na żylaki oraz formatory gum. na grube skórnych. moczopłciowych 

nogi z 2 letnia gwarancją. Z d k 6 lei. NA RATY ubrania, palta, ko.żuszkl 
Specjalny Zakład Ortopedyczny a Wa z a 234_12 krótkie i długie. Lisy, „KonfekcJa Lu-

~~::~. J. RAPAPORT przyjmuje od 8-1.l..-3-1 i (i·-9 wiecz dowa", Plac Wolności 7 w bramie na 
tódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wókzańska IO) - prawo. ~-O 

Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. DR. MED. • WYPOŻYCZALNIA sukien baloWYch, 
30-letnia praktyka. Pełna gwarancja. o R d I · h śl b eh oraz smokin 

uw!-~~~"e podziękowania r r. u n sz BI n ~:e1c~~ri:;;~~elska.ntegielniana nr. za: 
Dla ubezp. w Ubezp, Spoi. specjalne ulgi. AKUSZER- O IN EKOLOG ZA DLUGI tony me! Bogumiły nie od-
$wiadectwa pochwalne wystosowali Profes. POMORSKA 7 T

1
9d;!:: powiada~, Jan Plucińs~i, zamieszkały 

Uniwers.: Prof. Dr. R. Barącz, Prof. Dr. J. M.a- ' w Głownte, Stacja kole1owa. 
ciszter, Prof. Dr. Kalinowski i inni. Osobiste Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-eJ. ------- ---
jawienie sie chorych jest bezwarunkowo ko- · -·· - - JĘZYKÓW ANGIEJ.SKIEOO, f'RAN-

nieczne. L E C z N I CA 0Mf 6A CUSKifOO - gruntownie udzielam. 1 

PODZIĘKO\Y ANlE. - · gramatyka. literatura. konwersacja, 
Dla WP. J. Rapaporta, w!aściciela zakatdu ortpped. w Łodzi, zawadz.. . • O Ł O W N A 9, tel. 142-42 handlowa korespondencja. Tel. 262-70 
ka 8. Będąc ciężko chora na ·:zastarzałą rupture zaaplikował mi WPan Przyjmują lekarze we wszy•tklch SP@1.;."';...;lt,;;;Od;;..:z;.;.:in~ie;;...;;2_-.,a=-· -------
bardzo celowy spec. ortop. bandaż rupturowy, który z największym cialnościach. - Analizy. Roentgen. 75 GROSZY LEKCJA FRANCUSKU~· 
skutkiem rupturę mi wstrzyma!, za co jestem WPanu bardzo wdzięczna. Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny GO. Dyplomowana paryżanka udziela 

K. Danzigier, Głowno. I Porada A zł. lekcll francuskiego: Gramatyka. Lite· 

LECZNICA PIOTRKOWSKA Z94 ll•••••••••••••lii?!!m•~!i'J:i•••~--- - - ·atura, Ko~wersac1a. Metoda skróco-
tel 1"2 89 mm l""' Or N I T E C K I na dla uda1ących się na studJa. Tlo· 

· • " • ZA GOTÓWKĘ I NA RATY. Ubranla, ,UDZIELAM lekcji matematyki w zakre • rnaczenia. Korespondencja. Południo· 
2 r:Zr;yd~tez:O~; ~~z~~. Pie~:~e we palta męskie i damskie z towarów sie szkół średnich, powszechnych oraz SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· :va ZO. m.20. I-sza lewa oficyna parter 

wszystkich spccJalnośc ach. Bielskich i Tomaszow&klch poleca D. l ięzyki. Adres: Ul. Leszno 56, m. 27. 20 RYCZNYCH I MOCZOPtCIOWYCłł ANGIELSKIEGO konwersacji I litera 
GABINET DENTYSTYCZNY Joskowlcz. Nowomiejska 8, w bramie. NAWROT 32, front t p. Tel. 213·18 tury udziela rutynowany nauczyciel. 

od 11 rano do a wie~z . Przyjmuje się obstalunki. Ceny konku1AKUSZERKA przyjmuje chorych 3-5. ;:-rzyimuJe od 8-9.30 rano i od 5.30-9 w Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, frort, co 
PORADA 3 ZL rencyJne. 24 Zawadzka 29, m. 22. Dyskrecja. 20 w niedz. i świeta 9-12 w poł. dziennie zastać od godz, 4-8 po P2ł 

z - ---- -~-------- --- -
A.Il n dr - ej :rań s ft i tej nierówności nastrojów swego ko- kiwnąć głową ... Przyznam ci się, że je-
tfil' JIAI - chanka. stem zdziwiony, it po tamtej historii to· 

I ( h P . r w s z' a m ·1 ł o s' c" w krz~
0

o~ ~g~~~ąp~~~~~ ~nieg~:~ b~~ lerujesw~~~~~~ mu już posadę -
. ii.i za dumny, ażeby otworzyć przed nią wymijająco odparła Julia. I dypJoma-

lii serce. _ tycznie zaczęła mówić o czymś zupel-
Z kolei i Julia zaczęła się niecierpH- nie innym. 

wić. Dawna harmonia. panująca między Aczkolwiek obiecała StasA®wi. że 
Powi-eść spółczesna t/ kochankami zniknęła. Od czasu do cza- tak się urząidzi, iż znajdzie czan. ażeby 

su zaczęto przychodzić między nimi do w dzień swoich imienin spędzić z nim 
Danuta Kresi.ó.ska, eksredJ,.,u ~'l w ma- skiego życie w Orzymanowicach popły· ostrych scysyj, Wprawdzie godzilli sdę razem bodaj dwie godziny, wobec nie-

~azynie bławatnym Jana Zarysn zos•a'<i nęło normalnym korytem. potem w półmrocznej izbie leśnego dom· spodziewane~o przyjazdu narzeczoneg-o, 

\\ 295) 

zre<lukowaoa. J··.11··a - Ludwika. J'ak gdyby chcąc ku, cień jednak, jaki padł między nią a nie mogła wywiązać się z te~o przvrze-Nie mog~c znaletć prac1 - 111af ~c na uu 
otrzymaniu ojca - przyjmuje pouwc Zary- wynagrodzić Staszkowi za ból, jak! mu nieg-o, stawał się coraz gęstszy. czenia, a efektem tego była nazajutrz 
sza. z&dała, była dla niego serdeczna i cie- Na dobitek ślaski przemysłowiec nowa wielka scena między nią a Re-

Dowsladuleł sli: Ro temń kn1ar1zec1zony 1 Da- pła. zaczął przyjeżdżać coraz częściej. czyńskim. 
nuśki, tanis aw eczy s n e w erząc Starym zwyczajem jeździli do leśne- Po raz pierwszy Pu ofłc.ia!lnej wizy· Kiedy dwa tygodnie potem Zbyliński 
:' n~!~toviczność tego stosunku. zrywa go pawilonu, ażeby szaleć tam niekiedy cie zjechal do Orzymanowic dwudzie· miał przyjechać znowu do Orzymano· 

Kresiliska po wielu przygodach poznaje aż do świtu. stego drugiego maja na imieniny swej wie, hrabina poprosiła Reczyńskiego, a-
talemnlczego dżentelmena. Karola Ornicza, Ale rzecz dziwna: chociaż obecność narzeczonej. żeby zan,adto ostentacyjnie ńie kręcił 
który - ciężko chory - żeni sle z nią. Julid rozpalała Staszkowi zmysły on nie Julia była Je.go niespodziewaną wi- się w pobliżu Zbvlińskiego i nie drażnił 

Stanisław Reczyńskl z:ostaje szoferem t t h k · j kb t 
u Julii hr. Orotomirskiel. Miedzy szoferem kochał już jej tak jak dawniej. zy ą roc ę zas oczona I . a Y z roz ar- go swoim widokiem. 
1 hrabina zawiązuie się płomienny romans. · Jakiś cień padł miedzy nią a niego. gnieniem O·bracata w palcach pierścio- Szofer bąknął wówczas ood nosem, 

Za dużo przecierpiał przez nia. za- nek z olbrzymim błękitnym diamentem że się postara, ale kiedy Wlo·dzimierz 
- Daj sp.okój - dowodzi~a - od: nadto męska jego amOicja została spo- - zaręczynowy prezent od Włodzimie· zjawił się w Orzvmanowicach. nierw

wiozłam cię osobiJCi1e na stac1ę, czy ?l niewierana, ażeby piękna dziedziczka rza .. Zar~z. jednak potem wzruszyły Ja s1ą osobą, która zobaczył na dziedz:ńcu, 
to nie wytsarczyr„. A zresztą ludz1·e Orzymanowic była dla niego tym, czym spoJrzema Jego oczu tak bardzo oodiob· bvt Reczyński, który trzymając obit! rę
patrza, ja zaś nte lubię publicznych dawnej. . . . . n~ch do Ryszar~owych i okazała mu ce w kiieszeni, spoglądał na ni.eg:> tak 
CZ'ltlości. Owszem. chw1lam1, w Jej ramionach. ,wiele serde_cznoś~t. . . wyzywając<J, że gości.owi ude .rzyła krew 

Więc pocałował ją tylkD w dłoń raz zapominał o wszystkim co Ich dzi,eli!o. U so~emza~tk~. dma tego. bawiło kil- do głowy. 
jeszcze przypominając o planach na siier Ale zaraz potem przychodziło o_trz7zw1e- ka goś_c1 z _naibhzszego. sąsi7dztwa. ~o Rezultatem tej demonstracjd były 
pień i zapewnjając ją, że wpadnie zno- nie. I znów w sercu jego budził się gtu- raz więc pierw:szv Jul~~ r:i1ata okaz1ę ówie sceny: pierwsza, bardzo zresztą 
wu do Orzymanowi.c. chv żal. zaprezentow~ć im ~bylmskie,g-o w je~o I dyskretna i pełna niedomówień, ~ak~ 

- Będziesz zawsze m~le widzianym Cnociaż usta Julii całowały go tak oficjalnej roh .. I me bez ~adowole?rn Zb:vl1ińs'ki zrobił narze. czonej, że wciaż 
gości<em, _ zapewnUa go Orotomirska. płomiennie jak dawniej, on powtarzał konstatował~. ze elegancki i . przvstoJ_nY jeszcz·e toleruJe p·od swoim dachem ,,bol-

i uśmiiechnęta si.ę do nd.ego tak pro- sobie w duchu: . ?rze"?ystow1ec ~~arł na. wszystkich szewika", a druga - znacznie Jllż ostrzej 
mieniśck. że Zbvliński zapomniawszy o - Gdyby mnie kochała szczerze, me Jakn~}lepsze wrazeme. . c::za międtzy hrabiną a Staszkiem. 
Pewnych zgrzytach. odjeżdż:lt szczęśli- poświeciłaby mnie ni~dv dla Wtodzi- Kiedy na chwilę zna:leźh się sami. - p .

1 
. . b , . .d . "ł 

6 · Zb l'" k" rr 1 Ot poprostu i·e- Zbvliński zauważvł: - rosi am cię, aze ys me razm'l wy, z tego kraju pachnących bz w i m1erza v 1ns te.., o„„ · · · Zb I", k. · ·cti k' 1 d 
~p!ewaja.cvch s!0wik6w j ;, SWPJeJ stem dla niei. zabawką. tak;m sobie_ śred· - Bvte;. tdo??e zfziwi~nlv spo~kkaw- ne1~~~~~~:os·i:"r~{~ w1 o iem. - e-
chmurtlel·• [Id dvmów fabrv. cznych oj- niowiecznvm giermkiem, zaspakaJącvm szv tu na zie zmcu ego o szew1 a.„ ' , v d " d . • . . ś 

· k: · .· ani"! - Co za bolszewika? - spoirzara Reczynsn1 o powie uai. JeJ co ostro, ·-zyznv ,1prvsv swo1e1 P h b~ · , d · t t · e ~ · · · Rozdlział 167. Robił sie ·chmurny - niemal opry· na nief:rn z _niewiryną min~ ra ina, . 1 znow przez parę n11 rwa Y .wzaJemp 
tZAGRAŻA JĄCE PLOMIENll!. 1skliwy. . . . - . Two1~g-o szofer.a.„ Drab. spo1rzat d::i_sy. 
„ · 'dzl.e .u.rrodzimierza Zbylit'r O'rofomfrs·Ka nle moirta nie za.-qważyć m1 bezczelme w oczy 1 nawet me raczvt1 fi)alsz» d'• lułł'o}. LO. ,WYJeZ lll.!L __ 



• 
p Oj kty krynickich 

sansc~k~~.4!\ł P1łk rstwo poi k1 H larum mledzynarodow m 
15 lat między pań tw. owych meezó . plłk zy ni. kl h wle~a~:;J: s~!~~!irn~!~ct0~~r~~;~: 'kr~%~: 

W d 1 18 kim . • Plerwsz_e zawody odbęd.a . się 9 sl~cż~ia o 
n il g~udnia minęło 15 lat od pierw- mek zdobyli Nawrot 17, Wodttrt I Stałlńsltl lJO h!dnt tstbttll 31U \tallill)1 tellm turcll 21'2 (Slattt- clr~żl;łtowe liH!!ttzoiltwu Rt~n1ey. NasŁ„pme w 

szegu 11tlęc!zypaustwowego meczu piłkarskiego 10, Balcer i Baez "tl 9, PazUtelt, f(ozok• tr 1iłttż" b łl ;iHł I " d I i., dniach 16 17 stvczuia rozegr'.m" zostaną irtdy• Mecz .Pllk:i;ski Polska _ Węgty rozegrany IŚ " • .._ " Il , ,a~ma r. - l:lc lY rpłll 11 owe O:ił (1,ea- -. · . · • '- ' h gt·ud1tia 19.::1 roku w Budapeszcie był Jedno- po 8, Rey-man 7, Ootl, M1Ulrls l 1".ucłlar lo l't, i;ol 1 Włtlefty Pt}fll!lctte {1 :fi) (tleftlilt), 1934 r. ~ wld1tal11e m1strżostwa l(ry111ey, W ~niae . 6-7 
cz~śn!e plerwsżytrt międzypaństwowym spotka- Mart:V11a I Peh!tek 110 51 Steuernlllit ił Ił . ł'*lłtt Ettilfttli~.11 811 (Warstawa); .ihca _ Seksu- lutego odb~dą się na torze, IU";vłtlck1m m1ędzy
nle11t sportu polskiego. Poza tym odbyło się n ttłeciów (łó w kłd• ttlo 8:0 (WatstliWa), 1935 ri _ Lila _ Sllksllttlil narodowe sahe~zkarskle 11.11strzos~wa Polski! na 

lista dotychctasowych spotkań ntlędzypaii- lu), tiie<>flclttldych I s!)ar1H1towyeh, flriy ctYtn łi8 (Ll11sk) tl1a - Węgry 1:1 (Warmtwl!), I khltych starłoWać bętlą saneczkarze n_lemleccy 
stwowych oiicjalnych polskich pilkarzy przed- n-ygranydt T, retttls a. a ptiettrattyeh 11 ~tdsli• t.!Ja11 r. - l11~11 - Chelsea 11:2 (Warszawa}; t I ' austriaccy. Po tych zawodach atłbędtle się kit 
stawia się ndstępuJąco: uek bramek 38!39. Lista tycli rttectów wrrtląda Wackerettt i!!b (l(t'!t1<tht), 3:1 (~atowlee), i Ad-1 lmttnlowy obóz tt~ńlhgówY tlla cttllow1'eh poi· 

l9ill rok _ z Węgrami O:l (Budapeszt). nastęuuJąeo: 1924 r• - ł<111111 Stweclt 117 {Sdtilt• tt1lr1t 014 fWatszaWa), t :3 (}(raków); t PltoebU- . skh:h saneezkarz~ pned wyJaźdem na mlstrzos 
1922 rok _ i Węgrami o:3 (Kraków), z holm), ml!lsto R~ttrtes 3:1 CRetttte!!), 19ZS r • . - selłł ~!1 (Wiit~Mwil) I 4:4 (Ldtł!) 1 f twa Europy do Oslo. 

Szwecją 2:1 (Sztokht>!m)1 z Rumunią 1:1 (Czer- kO•••••••••••o••••t••~•~•• 

nlofg~~l,r.~J~1';~~~':::w1~11~~ar~~=~~w), z Ru- dm a w a zawodni ko' w 
~~~l~t1)~t~W~),z z~1~1:!:~Ią3 ~~2(~K~s~k~~~J.z . , . ; 

1924 ttJk - ze SiwecJą 1 :5 (Sdołlhołltt), z 

(r.;:::!:~~i~ zco.;:~::d~:Op~t:1t zz i~:iau~I! do reprezent~cJI Dl~SctarskleJ p lsk1 na me ? z Norwegią 
I :O (Warszawa) I z Węgrami 0:4 (Budapeszt). n.;;."' • • 1 

1926 rok - i Czechosłowaclą 1:2 (Praga), z rV1L1i&n1 19 J{tttdnui. t111a, eW~ttiaka l Piaarski~łtO do re- wystiiwl~ tych tMYCid.ników a teptezen-
~ęgrantl 0:2 (Kraków), z ł'lnlandlą 2:2 (He1s1n., Wer~aws!d OZB. nadesłał dO Ptdlłkł~ pt~ełitacji Polski na tne .11 Norwe11ią w ta:cji sted.h!f tUl me~! mi~ym1a1tt~ 
k1). z Estonią o:o (Tallin), z Turclą 2:1 (Srn111-I go Zmą.zku lłóksetskłe1to depelfłh ..,, dniu 7 iłte~ w Poznawu. I Wus~awa-Oelo, Tytn ~ym1 zdaniem 
buł), ie Szweclą 2:6 (Kraków). której zastrzega &ię ptzedw wyt:nacza- WOZB, m<>\-....:.t sptzedw lłw6J fak·' WOZB, ttie tttl'>.rlą 0111 walc!yf trzy dni 1~26 rok - z Czechosłowacją 1:2 (Kraliów}, • • • • -' ł h C tk p t ł 1 „„,... I """ i...,_. ki z Estonią 2:0 (Warszawa), z finlandJą 7:1 (Po-. lllu ptęselarzy :nt> ecznvc 1 zor a, o• etn, ie w dnu 10 ly~nia iii1!11erz.a 011 wcześniej w re,Prezentltcl .rvt • 
znaó), z Węgrami 1 :4 (Budapeszt), z Turcją 6:1 Zarząd PZB. nie !tajął jeszcze w tej 
(Lwów), ze SżwecJą 1 :3 (Sztokholm), z Nor- p k • sprawie !rtll!ttnwi!flta, fest ł~dinak rzeczą 
wegJa 4:3 (Oslo). I QCZywistą, że bronienie barw pań&łwa W 

1927 rok - t RuntunJą 3:3 (Bukareszt). N 1 ł„..& L.,, 
1928 rok - 12 USA a:a (Warszawa). ie Szmi- ntecztt ~ orwe1am,.. -· ruczą oez J>O'" 

clą 211 (katowh:e), % Czechosłowaclą 213 (Pra-I SIOI lróJm z lelik równan!il wałttief9lę1 ńli ud.zlał 'W meatt 
ga), t Czechtislowaćfą antał. O:l (Praga). -. J ntiędzymiastowtttt. 

1929 rok - z Węgrami amat. 5:1 (Poznad), .- lfl--:C•• W1ehcHłz4t z te1td, załMettl.a1 PZB1 
z CzechosłowacJą amat. 2:2 (Kraków), z Austrią WorstaWa, 19 grudrtia. ttłe ttó.lm@czl.I Jest niemailiw~. będzle 1rt6gł przyehybe sł~ dd -wniodu 
amat.„ 3:1 (Orac). t Wczoraj do PZLA. wpłynął list od Zwlątku Związek Polski ze względu na brak popar t f 

19a0 rok - t Węgrami amat. 1 :3 (Budapes2ł}, greckiego w sprawie projektowanego tróJtrtecżu cła fittallsowego i b d cl t k t rli ż - s o tcy, 
z Austrią amat. 3:1 (Kraków), ze Szwec)ą 3:0 lekkoatletycznego Polska-Orecja-Czecho~lo- bowłl!lti podjąć się ar o:~an~a~li ot:óTtnecez~no11: ! Wobec łakie110 ć>brotu sprawy, !athoa 
(Sztokl!ol~t), z Łotwą 6:0 (Warszawa), z Cze- wacJa. sWó! koszt w Pol~ce. · . dd na-Wet motllwośe te War H'Wa zrezy 
chosłowac1ą amat. l :2 (Praga). , Związek grecki proponuje rozegranie ze wo- PZLA. pastanow!I tatem za'.viado111ić Zwią-1 !łhtife i otJ!atti:tlicJi meetU • Nurwega111i. 

1931 rok - z Czechosłowaclą 0:4 fWarsza- dów w dniach 21 i 2j cżerwca r. 1937 w Atl!• zek Grecki, że pr.zyśle swą reprezerltil.c!ę na W tym ,vvnftdku 1'ako ewerttu.aln.., prze" 
wa), z Łotwą 5:0 (Ryga), z ~umuttią 2:3 (War- nach 0 programie olimp!Jsklrti. ~Y t b ż b ' ·, _ 1 

szawa), z ~łilglą 1:2 (Bruksela), z Jugosławią PZLA .• zgadzając się na fltzyjazd do Atett ' zllaczonyd e~mih ez adnych zo owłązai'i dwnik reprezentacji Oslo, równoznacz-
6:3 (Poznan). · d at d k 1 „ d I k t 0 

1 co do urz4 zenia ll11prezy u siebie. nc"1 z reprezentacji Norweł!lli wehod~l w 1933 k J 1 i 3 0 (Z b) osze o przę onart a, „e a sze 011 y1111 w..i- _ 

~=~~;~~.r!=t~:~r~~;~:i:::z~~~~l~gr{~ (B~~ Przupu zcz~1ny k. ład Europy .ral!citllhllu.llb•ę·L·ó·d·ź· •••• „„„ •••. 
1933 rok - z Belgią 0:1 (Warszawa), z Ju- 1/ U . 

goiławją 4:3 (Warszawa), z c;mechoslowacJą uz • k I Motocukllśtl 16dlt'' 
(Warszawa), % Niemcami 0:1 (Berlin). na mecz 11e ko al ·~csny • Amary k.&ł I • ' . • 
s~~:~rąr~:~ (Sz:ok~oi~~ ;:1ug~~~':l~h~~:}(B:r~I Ty~odnik _nl~mieckl „Der Leichta~!et" na ttett1 10000 mtr.-: Salminen i As.cola. Ma~aton, na r;re~z pomOCV llmDW~I. 
grad) z NlemcamJ 2 ,6 (Warszawa} 1 RumunJq , zasadzie wymkow ub. sezonu zestawia następu- I- Harper i Tamila, 50 kim„ chod ..,, Whitloch I LÓDŹ, 19 11rudma, 
3 :.i (Lwów), z Łotw~ 6:2 (Ryga}. ' I lący skład Europy w zwlątku z ptolektdwill1yttt 

1

, I St!hwilb, 110. mtr. t>ło~kl -; l"lnley I tldmatt, w ubiegłą sobotę j niedziele uHcaml miasta 
1935 rok _ z Austrią 2.5 (Wiedeń) z Jugo- przez Stany Zjednoczone meczem Europa - 400 mtr. płotki - Mant1cas 1 Kovacs. w zwyż , naszego przeciągnął barwny korowód motocv· 

sławią 2:3 (Katowice), z Lotwą 3:3 (iódl), z . Ameryk~ w r. 19381 w New Yorku, lub ~ t. ltaf - Kopkas i Weinkotz. Wdał - Long i Lei- kllsłów; tntit11łest11{aeych łlll rzecz Po!Mcy Żl-
Niemcami o:t (Wrocław), z Austrią l:O (War- w Paryzu z okazll wystawy światowe!;. dh~n'. Tyczka - Larsett I Proksch. Trójskok - mowel dla Na!blednlełszycłi. 
szawa), z Rumunią 1:4 (Bukareszt). 100 mtr. - O~~ndatp I Borchttteyer, "dtl mtr. i Woll~er I Ralasaari .. Dysk - Oberweger I Całość wypadła bardz<> efektdwrlle, zwła-

1936 rok _ z BeliiJą 210 (Bruksela), z Węgra- - Osenclarp I Hannl, 400 mtr. - . Brown i Ru• I Schroder. ku a -:- Wolikć I Bllerlund. O!żcte1> s~~za w sbbo. tę wleeżór, kiedy ulicami przeciąg . 
ml arttat. :4:0 (Olimpiada Berlin), z Anglią amat. betts, so.o mt. - Lanzl l Kuchllrskl, 1600 mtf. - • - Stoeck I Nlkkalleh. Młot - łtaitt l Blask. t md długi sznur motocykli w świetle pochodni, 
5:4 (Olimpiada Berlin), z Austrią amat. 1:3 ! Beccall i Cornes1 5000 mir. - Hoe~kert I Lehti~ I przy dźwiękach helhlllóW. 
(Olimpiada Berlin), z Norwegia 2:3 (Olhbp)ada I . .

1 
Zarlląd Łód1klego Klubu Motoeyklowc~o1 la· 

Berlin), Jl: Łotwą 3:3 (Ryga), z Jugosławią 3:91 1uowy kierownik Imprezy sportowe na SClbt>t• ko orgamzatot tej Imprezy z ramienia Obywa• 
(Belgrad), z Niemcami l :1 (War.szawa), z Da-1 I~ ~ • • . · .,. I telskiego Kómltetłł Pumoćy Zimowej dla N:tl· 
nją 1:2 (Kopenhaga). okr~gGwego osrndka w Lublinla I n1edz1ei !bletlnleh11ycli, tą droitą !!kłlłda !!erdectne pódzlę 

Ogółem zatym grano 76 meczów (z tego w 1 • • z Imprez s;m:1 1\,·vl!!l w ł odr.I w llnlu elfi· k<>wanle Komeftdtl~ Och. Straży Pożarttel w 
kralu 33), wygrywafąc 20 (w kralu 14), remisu- I . LlJBLIN, l!J ~tuttnla. $irisnn1 odbąJzle się w lokalu "lf(~ l>trY ul. Łod~I za \Vydatde przycr:rnienie _się .ilo uśwlet• 
ląc lił (w kralu 7), przegrywając 36 (w kraju 'i Wtadomoś~ o aresztowaniu k~mendantlt t.erottiskleao -,~. :, :.:oJż. 17.H mec.z siermier· nieó!:1 imprezy, oraz Zatżądóm KS. ,.Union-tou-
12). Stosunek bramek 163:196 Ośrod.k.~ Wf. w Lubtlnle, por. 1. Kali, o czynt c 'l' ,1 mlstrz,1~two drutynowe okrow. a onza~ rlttg I ŻYdowsklełttu l(lt1howl Motóroweltltl w 

Naiwlęcel grano ze Szwecją 1 Niemcami (po donos1hsmy w dniu wczorals.żym, wywołllłil W tetn odb~t1ą się JiółłinllłY llllSłtzostw olhg-pob- Łtldtl ld udllal ćdódków łeb VI ptl\Vyżstel Int~ 
9 razy), potym i Czechami i Jugosławią (po 8), ; całe! Polsce wielkie żlllntetl!!!o\Vatlle. góWyl?h {h:ldYwidulilne) w lokalu M.itkatH l:lrzy prl!zle. 
Rumunią (7), Łotwą (6), Austrią (5), Niemc1unl i I Por. Kala był bowiem bat'tlzb l)<lpulllrdy w ul. Kościuszki 31 0 illd!. 17• Na d!leń IUłrzil• Łódtkl 8wlot motocyklo\\ry spełnił hvól oby• 
Finlandią Ci><> 4), Belgią, Estonią i Turcią (po 3), sferaeh sportowyc~1 Pial!t~Jąe !zereg preże11t1r Hf t. 1, ha niedzielę kalendarzyk !!portowy watelskl obowiązek wobec naJblednleJszych. 
Norwegią, USA I Danią (po 2), Angtlą (l). W . I stanowisk w zw,1ązkach 1 organlzacJach spor- przedstawia się następująco: 
barwach reprezentacji Polski grało 165 graczy, towych. . • BOKS. w sali filharmonii orzy ul. Naruto· 
przy czym naJwlęceJ Martylla 32, Kotlarczyk II W wymku sledztwa, por. Kala osątlżUtlY zo• wlcza 20 0 godz ll 30 towarzyski drużynowy 

1 
31,_ B~łanow .27, !(uchar 26, Kotlarczyk I. 25, AI- !.tal "'.' wię:tleniu śletll!tym t>~ty tli. Sw. ~usklei me<lz boblilrskll ·Wima ~ Hakoah. 
bansk1, Sperlmg 1 Pazurek I po ~1, Kałuza I Na- Jak się dowład!Jle',11:\-·, tta łme]sci:1>or.Kahillnk• ZAPASY. w lokalu Wimy priy ul. Roki• 
wrot po 20, Woda~z 18, Mysiak 17, l\fatJas, c!e komenclaata Osro~ka W~. ob1ął kpt, Stefan clńskiei 81 0 godz. u,30 przed ooł. me~z. za. I 
Szczepaniak I Stallnskł t>O 15. NalwleceJ bra- Sauter, który w sw<J1m czasie na tym stanowi- J)aśttlczy 0 mistrzostwo drużynowe okręgi.li 

Uruchomłenle kolonu 
nilrdarsklch „Makkab~" 

~"'kcln mm:larl!llfl 2:. K. S. „Makkabl'' podaJe 
do wlaclomoścl, że ualbliższe krupy kolonialne 
wyjeżdżają do Znkopallcgo dnia 19, 20 I 21 hm. 

ł(ol<>nla mieści się w eleganc!del willi „Cu
ruśka" wVpóiOał:oneł w nalnowue 1trządilet1ła. 
Kier<>wnlctwo ogóltte i turyst~·czne spoczywa w 
rękach wyllWalilikowanych sił1 co daje gwa-
1 an~lę utrzymania kolonii na odpowiednim po
ziomie. Spcc!alny Instruktor narciarski, prowa
dzić będzie bezpłatnie kurs narciarski dostęp• 
ny dla Wstysfldch uczestników obozu. 

Wypoiyczal11la rtart na miejscu. Utrzymanie 
na Iwlonli doslrnnałe i obfite. Na mielsru radio, 
patefon, gry towarzyskli!, ctytelula pl~nt itd. 

Zarząd ,,Makkt1bi'' l:lodkte~la, że kolonia ma 
charakter połączetlla rncie>nainle zrozumianego 
wypoczynku z szeregiem rozry"·ek i uank.ą jaz
dy na nartach, mających wypoczynek ten u
przYJemniać. 

Stanisław ł'laru arz 

sku pozostawał przez szereg lat. Winta _ Zledn<>czone. w lokalu Sokoła Jjtty 
Kpt. Sauter przeli1ł ltii agdndy OUudkll ut. Główne! a1 0 godi. 18·el mecz 0 mlsłrzo ... 

rozpoczął urzędowanie. stwo drut. okr.: SokOł - IKP. 

Peru wraca do F.l.F.A. 
Echa skandalu ołirnptJskill!go 

SZERMIERKA. W lokalu „Tramwalany", 
przt ul. Plotrk<>wsklel ~11 o 2odz. 10-el przed 
poi. mecz s!et111letczy u mistrz. dtużynowe 
okr,: 'trlllflwahlrzu - l<lub liracDwników Elek 
łrO\Vftl . 

Parył1 19 grudnła. w tych dniach sekretariat międzyilarodoweJ TENIS STOŁOWY. W lokalu Makabl ptz)' 
federacll piłkarskiej rtr A otrzymał Vistno ze Al, Kośclustkl lt o godz. 8.ao rano w l•ym i o 
Związku piklarsklego Peru, w którem tenże todz. 9-el w Ił-Im terminie doroczne walne 
zgłasza zamiar ponownego przystąpienia do zgromadzenie Polskiego Zwlazku Tettlsa Stół<>
f ederacii. weco. Potatelti odbędą sie w Lodzi finały lu· 

Jak wiadomo, Peru wystąpiło z Pederacii po dywidualnych fnl~trzostw plng•!)ortitowych. 
Igrzyskach Olimpijskich, na których !'krzyw- ORY SPORTOWE. W sali YMCA od godz. 
dzotto wyrazn!~ drużynę Peru. Pov.-rńt Peru do 11.ao przed poł. dalsze mecze w siatkówkę żen 
I"ederacii nie został jednak załatwiony samem ską I męską o mistrz. kl. A qraz olerwsze me
tylko zgłoszeniem si!f tego Związku pottieważ eze w koszykówkę żeńską o tttl!itrz. kl. A. W 
Peru, zgłaszając swoje WY-siąpienie 5wego ciia- lok!llU ptty ul. Zaxałttlko"7el o a:odz. 11-el 
su, uczyniło to w bardzo ostrym tonie trtk, łt .Przed poi. mecze w siałkthvke meslta o weJSCle 
obecnie sfery kietowrtłcte t"ederar.ii domagać do kluy A: IKP Makabl. 
się będą satysfakcji od pr>!edstawicieli Związku 
peruwiańskiego, zanim zdecydują się wyr:tzić I 
swą zgodę na powfćt Peru do federacji. 

łtotnunlkat Ł.k~s-u • 

Dwie reiygnacJc 
w sporcie poznBńsltlm 

PGZnad, 18 grudnia. 
Walne zebranie ŁKS-u odbedzie s1e 24 sty„ W Potrtaniu spodziewam~ jest, że p. 

p-rleniósł s: do Lwowa cznia 1937 r. w sali Rady Mleiskiej orzy ulicy mgr. Baczynski 1m~zygnuje w najb1iż-
Lwów 19 grud11ia Pomo~skiei. h ...1~1 h "' · k P I ' . t 

1 1 
- W dn. 16 stycznia Łódtki Klub Sportowy styc Wl at że !hanow1a a_preze.sa o „ 

Do Lwowa przybyf w p1ą e < s ynny , u r ządza Bal Sportowy. Bal ten odbedzie sle w ski~go Związku H11keia na Trawie i pt'e-1 
na~z narciarz reprezenfacyjny, Stanis- : lokalu Strazy Ogniowej t:Jtu tli. 11 Listopada zesa Potrtańskl.i:!)!o OZHL Równocz<:!snie I 
ław MaruEarz. Marusarz objął we Lwo- ' - :valne r:ebranie s~kcli kolarskiei ŁKS·u ' s1podziewae si~ nalez-y rezyghacji por. 
v:'e po<:Cldę w 3' 0 dneJ· z firm sportowych orl bed,,_ie 51 ~ dn .. s styczma w lokalu .klułlu przy Łanifisikie"'o ze stanow=•ka kapitana I . ' . . : " - . . ul. Wolczanskie1 140 o godz. 20-ei. I{olarze 'i ;o,. • .~ • ' 
J .zglO~t.t, swe przystąple111e .do sekcji nar I• ŁKS-u przeprowadzają zaprawe zimową w nu zv11ązkow~~o PZB. i ze stanow1ska pte- i 
c1arsk1e1 lwdw~klego oddz1aru SNPTT. wowybudoWattym lokahl przy At. Un.11 ~. łtsA POZ8. 

Hofman z Or1f ee la 
faworytrm na mistrza pin;

pong,JWego ł:.ndzl 
Łódf, rn grudnia 

_ W dalszym ciągu Indywidualnych mistrzostw 
Lodzi w tenisie stołowym rozegrany został w 
dóltł w~toraJstYln plerwsiy półfih;d, którego lb 
sy nie .zdstJiłY JedHflk całkowkle t01strzy11ttlęte. 
Po ucilHY~H ro:zsr31wkaiih wvellmiflflwbl1Y zo
stał z dohillf'1h 11i11r Grzelinsld (llednou1bnl!} 
natomfast AJzenman (Hakoah)1 Joskowlcz (łta· 
ktlab) I lianltt (Orlę) utvskall r6wb!I llo~ć t'lltdt 
MW1 tak te o pi'awo zilkwallłllttlwartla się dtl ll
nału odbędzie się między tymi trzema taWtldHI 
kami ponowna rozl(rywkll w nlelitlelę. 

Mistrzostwo półfinału a zarazem pewne miel 
sce w flMle żlltJewnlł !labie Hołntatt z Otlęcl:t 
ktory ~wydi:bf w1.1roraJ WlitY!!tkh:h !)rzeolwtti 
ków w porywającym stylu. Dzisieilltll Jego tor• · 
ma wskłl'4'rłe no to, iż tytuł tniśtrza Łotłtl na 
rak bieżący stanie slę Jego wfasnośoią. Oziś w 
lokalu Makabl o go<lz. 5-el oi16ędzie się drugi 
połłlrtał. 

I 
DRUGIE WYDANIE 

tj!etWsżei polskiej pt:l\vieśc! sportowej 

„Wielka lira·· 
Aleksandra Rekszy I Marloha 

Strzelt!ckieg9, 
ukazało sie na pótJ.iach ksiegatskich 

CENA 3 ZŁ. 
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~llV 
t D n p mteta? 

Spotkały się dwie przyJ.acł6Hd. 
- SłuchaJ- - powiada pł.-wsza. _ Gdy· 

bym c.i opowiedziała ostatnią seu.sacfę 0 ·Mary
si, zemdlałabyś .niewątpliwie n.a miefscul-

- Prędzefl'" Opowiadaj!,„ Mam właD19 pny 
soble krople walerlanowef 

•• 
Pukają. Pani Barb:a otwiera. Za pr~ 

lłfoi żebrak. 

- Szanowna osoba zechce ofiarować cokol
wiek ••• 

- Poznaję pana! - odpowiada paDf Barba
ra. - Pan tu był latem z dwoma &mymi włó
częgami„. Podarowałam wam wtedy ihrie1:ny 
placek owocowy.„ • 

- Tak jest, szanowna osobo- - odpO'W':lada 
żebrak. - Właśnie z nas wzecla tylko Ja Jeda 
zostałem przy życiu.., 

•• 
Pan Alojzy Jest eh~. Przyszedł leb.rs a 

t1bezpieczalni. Zapisał lekarstwo.. Po clw6cJi 
dniach znowu przychodzi. 

- No, Jak tam?- Leplef panu?-
- Nie bardzo, pan.le doktone.„ Tego lebr-

sfwa nie mogę bra~„ Ma straszny smak- I 
- To głupstwo," - odpowiada leka&. _ 

Jak pan łyka, niech pan myśl! o winłe.., 
- Aha.„ Panie doktorze, a czy nie moim. 

byłoby zrobić w ten sposób, żebym łykał wino 
ł myślał o lekarstwie? .-. 

* W p~ lat po '1ubłe puł Berł>ara powiada 
do męża: 

- Wiesz, rozc.zarowałam się oo do tw.f oso
by.„ Wychodząc za clebłe ,,. m~ mfałam wra
żenie, że feste§ człowiekiem łdeal6w, t. maS& 

jakiś cel w życiu, a przekOD&łam słę, n fnld 
człowiekiem Interesu- To mnie martwi... Bo Ja 
pragnę czegoł bmego... przede wmystkłm acz.
ref, gorącef duszy-

- Oszalałaś?! - zrywa się małłonek.. - Po 
.eo et d0rlłe4 dusza?„ Czy ty fesłd żel.azkfem 
do prasowuia?- · 

. 'r~· 
Scenka w mzędde g111łn11:ym. 
- Gdzłac!e się urod2'lll? • 
.;... w Pr~ pron:ę łaall. ,... p!san.L.. 
- W Dolnym, czy Górnym? 
- Nie pamiętam.„ 
- No, to zastan6wcf. się.„ Mote sobr. pny-

pomnłcle gdzie to było_ 

• 
19.XII LY:flft~ 1918 

Sześe1 b <lCI w jednym pu ko 

W. azwe&Jdm I>Ulku huzarów odbywa równocześnie służbe wojskową sześołu 
braci Seipeł. Jest to istotnie rzadki WYPadek. 
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DAR DCA 'ARMII JAPOŃSKIEJ. 

Związek kupców koloulalnych w Tokio 
ofiarował armii Japońskieł 3 tanki, dwa 
saritoohody ciężarowe I 500 hełmów sta· 

k>WYCh •. 

MIN. ANTONESCU W PARYŻU. 

Rumuński minister spraw za1tranicznych 
Antonescu, który niedawno bawił w 
Warszawie, udał się obecnie z wizytą 
dyplomatyczną do Paryża. Widzimy ~o 
na zdfęciu .w towarzystwie premiera 

Bluma. 

Szalone burze SJ)OWOdowały w An1Clil katastrofę powodzi. DziecJ udające się Głodnego nakarmić -
do szkół, korzystaJą bądi z butów gu mowych b ą d t z po mocy kolegów 

t koleżanek. nagiego przyodziać 

Codzienna nowelka „Expressu" f<lealnie zgoO.ne. Młocta teobteta wYda:- ·Szliiśmy w mfilczeniu. Przez całą aro . . 
wała s~ najcnotliwszą istotą ood słoó- gę myślałem, jruk zapobiec niesz.częś·ciu. 

Folawg-.rg bonmL-no4 cetn. 1Teraz iuż było za późno na dY'Ploma 
-.:.a WW „ a Pewnego dnia wy>siło na faw. te ona tyczne rozmowy. Należało w jakikol-

.Wiadomość o 7Jbrodni, popełnionej gólnde potępiano· role Rosta. Uważamo, ma przyjaciela. Młody urzednik, oczy- wiek s·posób ostrzec żon.e. 
przez Edwarda Greena, wYWołata w że gdyby n.ie on, nie doszłoby do tra- wiście, nie wiiedział, ż·e Jest rQl!aiczem. . W pewnej chwili przed jaJCaś apte-
klubie wstrza.sadą:oe wraiżenie. gedii. Pracował zazwYczaj w biurze mini- lką przeprosiłem przyjaciela. o~wiadcza 

Edward Green uohodzJ.ł za człowile- Ty[ko nle1iczna g'rupka brooifa Ro- sterialnym do igodziny siódmej wieczo- jąic mu, że muszę gdzieś zatelefonować. 
ka bardzo zrównowa'Ż-OIIlego i opaoowa- sta, ·uważając, że byinajmniej nie zaslu- rem. Nile puścił mnie jednak. 
nego. Dla nikogo z nas nie było tajem- giwał ~ potępienie. Jego rywa:l odwie.dzal tone o go.dzi- - Zatelefonujesz z mego mieszka-
nicą, że piękna Daiisy Green ma na SU'- - Przecież on byt przyjacielem nie piątej. O wP6t do siódmei opusz- nla - powiedział, biorąc mnie ood rę-
rnieniu wiele girzeszków. Wiedzieliś- Greena - oburzał sie Harry Snowden. czat mieszlianie. kę. 
my również, że ostatnim jej adorato- - Czy mógł pozwolić, by jego przyja- Ody mn1e o tym wszystkim ooinf.or- Nie mogłem mu sie oprzeć. 
rem był młody Węgier, kierownik or- ciel stał si·e p-0śmiewil.5kiem? mowaino, doszedłem do wntosku. że per Obok domu, w którym rnie:szliał, 
kiestry jazZ'bandowej w pewnym noc- - Nie powinien był wtrącać się do wimienem zwrócić uwage memu przy- Zlnajdowala sdę poczta. P 0rzyjaciel przy-
nym Iokailu. tej sprawy - odpowiedziano rnu. Ja!Cłe:lowi, te pozostawia żond·e z:byt "Me- pomniał sobie nagle, tte mus.i klip ić 

Green obdarzał żone ca.U{owityrn - A ja twderdzę, że musi.al zarea- le swobody. znacziki. Weszliśmy razem do urzędu. 
zaufaniem. Być może, do tei chwili nie gować - odezwał sie znowu Snowden. Zdawałem sobie sprawe. "t.e muszę Dopiero tam wPadł mi do J?:łowy nie 
wiedzia·łby jeszcze o jej zdradach, gdy- - Być rnO'że, zbyt wiele powiedział dziatać bardzo ostrożnie. Mói przyja- zwykły pomysł. W porannych pismach 
by nie Wi1ly RO'st. Greenowi, że należało działać bardziej ciel był człowiekiem bardzo .'1.'wałtow- przeczytałem, że ukazały sie w obie.gu 

Rost był najbliiż.szym przyja.delem dyplomatY'cznie. Ale w kaiżdvm razie nym. GdY'by dowiedział sie o zdradzie, sfalszowane banknoty dwufuntowe i że 
Greena. Oburzało go niesły.ohanie, że trzeba było go ostrzec. z pewnością zastrzeliłby żone i Jej w związku. z powyższym wszczęte zo-
Oreen jest mgaiezem, że wszvscy kpdą Dys1kusja stawała sie coraz J?:Orętsza. amainfa. . stało energliczne dochodzenile. Poprzed 
z niego ii postanowił temu położyć kres. Snowden, nie mogąc uporać się ze W ciągu całego tygodnia biedziłem I niego dnia w jednym z łokali restaura-

Przede wszystkLem rozmówił się z swymi przeciiwnikami. wreszcie mach- się nad tym, Jak skierować rozmowę na cyinY'ch kelner, wvdając mi rnsztę wrę 
Daisy. Młoda kdbieta w ostry sp01sób nąl ręką i przysiadł s·ie do stoilika, przy drażliwy temat. Kilkakrotnie chciałem. czył mi podrobiony banlknot. Mial~m go 
z~omunikowa:ła mu, ie nie pozwOlli slię którym siedziałem z kLlilm mymi przy- juiż przystąpić do tej sprawy, lecz w jeszcze w portfelu. 
nikomu wtrą•cać do jej OISOlbistych 

1 

jaciólmi. ostatniej ohwili braikło mil odwaigt. Jeśli wręczę ~ uir.zęanikowi poczto 
spraw. · · - Czy wiecie, ie przed dzJ.esilęciu Pewne1go p()iJ)ołudnia, około ~odziny wernu, z pewnością wezwie policję, któ 

Wmy Rost, widząc, ie nie potrafi ją laty zna:lazłem się w fak1iej samej sytu- piątej, spotka~em mego przyjaciela na ra nas zaprowadzi do komisa:riatu. Nim 
skłonić do zerwania z Węgrem, posta- acji, jak Willy Rost? - r>owiedziat, spa- ulilcy. O tej porze stale jeszcze praco- spiszą protokuł, minie przynajmniej go 
nowit w dyplomatyczny soosólb ostrzec &'la.dając na mriie. - Chodziło o mego wał. Zdziwiłem się więc, że jest wol- dzina i w ten sposób uda sie zażegnać 
przyjaciela. najbliższego przyjaiciela. Żaden z wasi ny. . niebezpieczeńs·two. · 

Nie powileqzfał mu oczywiście, ie go nie zna. Od d~zesięciu lat mieszka - Dok'ąt idziesz? - spytałem, wifa - Proszę cię, mnień mi ·dwa funty 
Daisy go zdradza. Dał mu tylko do on w Kanadz.ie. jąc sie z nim. u tego urzędnika - powli.edzi.ałem, wyj 
zrozumienia, ie powinien w.ię.cei zwra- Spojrzeliśmy wszyscy z zaintereso- - Do domu - od.parł mi. - Żle się mując z kieszeni portfel. 
cać uwagi na zac:howa:nie sie żony. waniem na Snowdena. . dziś czuję. . Urzędn~k natychmiast stwierdził ie 

Oree:n, który do .tej pory taik ślepo Snowdem · zaipa!lił cygaro. odohrząk:- ' Wiedziałem, że tego dnia jego żona ba111lrnot był {ałszywy. Stalo się 'jak 
ufał małżonce, wyc~uł, ie DrzyjaJcieil nąt i począł opowiadać: oczekuje przyjadela. p.rzewidywałem. Mój przyjaciel w'.rócił 
wie znacznie wLęocej, nili mu oowiedziat. - Nazwiska, oczywiście. warn nie Ogarnęło mnie przera:żeni.e. Mój do domu dopiero o si·ódmej il oczyWliiście 

Od tego dnia nie spuszczał oka z podam. Zresztą, powtarzam raz jesz- przyjadel miał zawsze przy SQibie rewol już nie zastał rywala. 
Daisy. cze, żaden z was nie znal tego cztowie- wer. Katastrofa wydawała sie nieunik- Snowden skończył swą opowieść. 

Po tygodniu rozegrał sie Krwawy ka. Był to urzędni1k rnfnisterstwa spraw niona. ~ A co było dalej? - spytałem 
dramat. · wewnętrznych. Ukończyliśmy razem - Może pójdziemy do kawiarni? - Snowdena po paru chwilach. . 

Edward Green za.strzelił swą żonę. uniwersytet i przez wiele lat oozosta- zaproponowałem. - Następnego dnia młoda kobieta 
· Młodemu Węgrowi cudem udało się u- waliśmy w bardzo bliskich stosuinkac~. - Nie. Powiedzialem ci już. że źle uciekla ze swym amantem do Australii. 
niknąć śmierci. Jego ż'ona byta bodaj pięknieisza, mi się czuję. Zwolnitem sie z pracv. Mó.j przyjaciel początkowo bardzo roz-

W klubi1e, w czasie omawianią szcze- Daisy. Przez długi okres czesto ich - Pójdę z tobą - rzekłem. paczat, ale po paru miesiącach pogodził 
gotów tego sensacyjnego zaobó.istwa, 0- odwiedzatem. Pożyde tej pary było · - ~wi.etnie - ucieszył sie. s i.ę ze swym losem. DOL. 
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